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jak ie  państw o podczas pierwszej rew olucyi 
zabrało, w części zaś 3% ooowiązkiem, u s ta ­
nowionym w konkordacie.

Ojciec św. ubolewa także, ź<t ustaw a ta  
zaszkodzi spokojowi wew nętrznem u Fraucyi, 
który właśnie w obecnych w E urop :e panu-

- . . .  -- ------------ j .  . ją c y c lj  stosunk&ęh-.wymaga ja k  najw iększej
ogłosił w sobotę encyklikę do kłeru i narodu i jednośoi. Z tych wszystkich przyczyn Ojciec
1 Parip.ilftlriport tlA ra  c i ir in łla  r-1 « m *  i   i ____

Encyklika
do katolików francuskich.

Ojciec św. postanowił wreszcie przerwać 
długie milczenie wobec wypadków we Francji

francuskiego, która oświetla stanowisko Stolicy 
św. wobec faktu zerwania przez Francyę konkor­
datu napoleońskiego i ustawy separacyjnej, pię­
tnuje krzywdy, jakie ta ustawa sankcyonuje, 
wskazHje zgubne jej następstwa i wzywa naród 
francuski do jedności ż duchowieństwem i Sto­
licą św.

Długo milczał Pius X., ho nie chciał nasu­
wać rządowi francuskiemu najmniejszego prete­
kstu, którymby możr.a było upozorować repre- 
salia. Powtóre papież chciał przeciekać, póki'nie

św , potępia ustaw ę
Encyklikę kończy gorący apel do ep i­

skopatu, kleru i narodu francuskiego z We 
zwaniem wszystkich, any w jedności, zgodzie 
i wielkoduszności bronili religii. k tó rą  chcą 
za każdą cenę z F raney i wyprzeć. Katolicy 
powinni postępować zgodnie ze swym i księ­
żmi, biskupam i i Stolicą sw 1 życie swe 
publiczne i p ryw atne urządzić w edług nauk 
wiary i m oralności chrześcijańskiej. Niechaj 
modlą się i zachowują ufność w Bogd, aby za

zostaną ogłoszone wszystkie zarządzenia admini- J  pośrednictwem  Niepokalanej Dziewicy uźy
stracyjne. uzupełniające ustawę. Siało się to obe- 1 czył F raneyi pokoju i porządku,
cnie. Wreszcie w Watykanie sądzono, że rząd ■ 1111 ■ 1 - i"
republiki uszanuje zwyczaje, przyjęte w całym
świecie cywilizowanym i po Wszelkiej formie za­
wiadomi Kuryę rzymską o zmianach dokonanych. 
Skoro nawet i nie-ehrześcijańskie państwa prze 
strzegają w stosunkach ze Stolicą św. przez cały 
świat uznanych praw papieża, jako suwerena, 
ioć można się było spodziewać, że i rząd fran­
cuski do przyjętych norm i prawideł się zaslo-' 
soje, Tymczasem ten irząd bez żadnej przyczyny 
podeptał międzynarodowe formy i przepisy i nie 
zawiadomił Rzymu o iterwaniu zawartego przed 
105 laty przez Bonapafflego konkordatu ze Sto­
licą św., opartego na uroczystym, obustronnym 
traktacie dyplomatycznym, Oczekiwanie na akt 
urzędowy ze strony rziądu francuskiego było także 
jedną z przyczyn, dla których Pius X. wstrzy­
mywał się z wydaniem encykliki, o której mowa.

Bezpośredniem następstwem zerwania kon­
kordatu napoleońskiego staje się obsadzanie przez 
papieża wakujących stolic biskupich, bez ogląda­
nia się na zdanie rządu francuskiego. Stolic wa­
kujących jest obecnie aż 19. Pierwszym, bezpo- 
średhio przez Piusa X mianowanym, biskupem 
we Franeyi ma zostać mons. Gibier, proboszcz 
w Saint-Paterne (Orleans) Kapłan ten otrzvmał 
w tym tygodniu t. zw. „bighetto* od sekretarza 
stanu, z ofieyalnem uwiadomieniem o bliskiej no- 
mibacyi. Ks. Gibier jest obecnie w drodze do 
Rzymu. Liczy on lat 57 i cieszy się w całej 
okolicy wielką sympatyą ogółu; proboszczem jest 
«d lat 18.

Prekonizacya nowych biskupów francuskich 
odbędzie się, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa na konsystorzu w marcu br. Kandyda­
tów będą wybierały kapituły i przedstawiały sto­
licy św. terno; mianowanym będzie zapewne, ten 
kandydat, który otrzym a największą ilość głosów 
Obecnie wakują następujące stolice: w Agen. 
Angoulżme. Auch, Aire, Bayonne, Ajaccio, Digne, 
Frśjus, Autun, Dijon, Chartres. Versailles, Laral, 
Nevers. Reims, St. Jean de Maurienne, Valence, 
Vannes i Alger. Mają być zamianowani trzej 
arcybiskupi i 16 biskupów

Telegram z Rzymu, podający treść encykli­
ki wyżej wspomnianej, opiewa:

Ojciec św. w ydał do katolików  fra n ­
cuskich encyklikę, w k tórej w skazuje na to, 
że ustaw a o rozdziale Kościoła i państw a we 
Franey i była ju ż  od daw na zam ierzoną i 
przygotowaną i chociaż Ojciec św. wszystko 
uczynił, aby pow strzym ać tak  wielkie n ie­
szczęście dla religii i społeczeństwa, została 
uchwaloną.

Encyklika rozw ija następnie nsjik i ko­
ścielne o stosunku między Kościołem i społe­
czeństwem i potępia zasady rozdziału, zw ła­
szcza we F raney i, k tóra przez łączność z 
Kościołem katolickim  zyskała swą wielkość 
i chwałę. Rozdział tern ; bardziej: je s t  ubole­
wania godny, ponieważ stosunki między Ko­
ściołem i państw em  we F raney i zostały uło­
żone konkordatem  z r. 1801 na  podstawie 
uroczystego, obie strony  wiążącego trak ta tu . 
Papież ubolewa nad naruszeniem  tego tra k ta ­
tu  i praw a międzynarodowego i nad obrazą, 
ja k ą  wyrządzono Stolicy św. przez zaniecha­
nie wszelkich formalności i względów, które 
przy wypowiadaniu trak ta tów  należą do zwv- 
czajów  międzynarodowych i k tó re  się za­
chowuje naw et wobec najm niejszych państe­
wek. Tem bardzisj powinno się to  uczynić 
wobec papieża i jego godności naczelnika 
Kościoła katolickiego.

Dalej omawia Ojciec św. poszczególne 
postanow ienia ustaw y i wskazuje, jak  ona 
obraża Kościół. U staw a ta

1) zw raca się przeciw pochodzącemu od 
Boga ustrojow i kościelnemu. Znieważa ona 
h i e r a r c h i ę  k o ś c i e l n ą ,  daną od 
Boga, gdyż przekazuje publiczne wykonyw a­
nie w yznania stowarzyszeniom  laików i pod­
porządkow uje je  pod jurysdykcyę R ady 
państw a,

2) zw raca się przeciw w o l n o ś c i  K o ­
ś c i  o ł a, zmusza go do uznania w spom nia­
nych stow arzyszeń laików, przyznaje  władzy 
cywilnej najw yższą jurysdykcyę nad tem i 
stowarzyszeniam i i zaw ieraliozne zarządzenia, 
k tóre naruszają  wpływ Kościoła na w iernych, 
na wyznanie, publiczne kazania itd., przyczem  
fankoyonaryusze państwowi postępować mogą 
zupełnie samowolnie,

8) zwraca się przeciw p r a w u  w ł a ­
s n o ś c i  Kościoła, albowiem pozbawia go 
po większej części m ajątku , św iątyń i innych 
zakładów i zapisów, a płace sług Kościoła 
w strzym uje, mimo, iż są one koniecznością 
i tworzą odpowiednie odszkodowanie za dobra,

Rosyjski projekt
reformy agrarnej.

Petersburg  15 lutego.
Rada państwa obradowała nad wypraco­

wanym przez ministra rolnictwa projektem refor­
my agrarnej. Obrady były bardzo gorące i wy 
jaśniły szczegóły dość ciekawe. Projekt poleca 
rozdział ziemi między chłopów, posiadających 
ziemię prywatną i koronną wykupioną przez rząd 
lub też wziętą na wypłatę. Po dłuższych obra­
dach odrzucono projekt, podając trzy przyczyny :

1) ekonomiczną : główny eksport Rosyj sta­
nowi zboże, eksport przynosi rocznie 50,0 milio­
nów rubli. Chłopski eksport zboża będzie zna­
cznie mniejszy od eksportu właścicieli dóbr, 
więc wywóz musi się zmniejszyć, a może spa­
dnie nawet do połowy. Jeżeb to nastąpi, wów­
czas zmniejszy się import złpu, a to musi do­
prowadzić do zniżki rubla, co swoją drogą naj­
boleśniej się odbije na klasach średnich. Z dru­
giej strony dzieląc ziemię między wszystkich 
włościan żyjących z rolnictwa i tych, którzy idą 
do miasta za robotą, ziemi zabraknie, bo najwy­
żej na duszę przypadnie 8 mórg,

2) Gdy ziemi zabraknie, chłopi nie będą 
zadowolęm z rozdziału, będą musieli szukać 
innych zarobków, tymczasem jednego z tych za­
robków zabraknie, bo zniesienie dóbr wielkich 
musi pociągnąć za sobą zniesienie zarobków, 
agendy itd., co teraz najmniej l/a ludności do­
starcza chleba. Brak dobrych dróg i kolei że­
laznych jeszcze cięższym będzie dla drobnych 
dóbr chłopskich,.niż dla dóbr pańskich.

3) Dalej przyłączano, że chłopi, jeżeli rząd 
zgodzi się na rozdział ziemi — będą widzieli w 
tem dowód słabości, co może doprowadzić do 
buntów przeciw panom i urzędom.

Rada ministrów poleciła wypracowanie no­
wego projektu członkowi rady Kuttlerowi.

Kuttler podobno podnosił głos w obronie 
projektu, dowodząc zresztą, że najpotrzebniej­
sze jest teraz podniesienie kultury ziemi i że 
ani myśli odbierać jej od właścicieli większych, 
mając na widoku tylko ziemió koronne.

W końcu utworzono komisyę z przed­
stawicieli poszczególnych ministerstw: spraw
wewnętrznych, finansów, rolnictwa i domu ce­
sarskiego.

Na posiedzeniu stwierdzono także, że 
położenie jest groźne, że głód eię szerzy w 28 
guberniach, że widoki na zbiory przyszłe są złe, 
że eksport w jesieni musi się zmniejszyć, że 
kurs rubla spadnie i przemysł ucierpi, co firmy 
eksportowe doprowadzi do krachu. Na podstawie 
tych relacyj będzie wypracowany, jak głoszą, 
nowy projekt reformy agrarnej. e

Propozycya niemiecka
i odpowiedź francuska.

Wczoraj doniosła paryska „Ajencya Hava- 
sa“ z Algeciras, że w sobotę rano delegat fran­
cuski Revoil wręczył niemieckiemu, Radowitzowi, 
promemoryał w odpowiedzi na memoryał, dorę­
czony przed kilkoma dniami Revoilowi przez 
Radowitza, dalej, że treść tej odpowiedzi zacho­
waną jest w największej tajemnicy, jednakowoż 
uważają ją za ważny krok w duchu pojednania. 
Wszelako dzisiaj ogłasza „Ajencya Havasa“ de­
peszę z Algeciras z tekstem wręczonej we wto­
rek noty niemieckiej i onegdajszej odpowiedzi 
francuskiej. Niemiecka nota proponuje pozosta­
wienie policyi w rękach sułtana marokańskiego, 
który ma wybrać zagranicznych oficerów celem 
zorganizowania policyi. Kontrolę nad organiza- 
cyą policyi ma wykonywać ciało dyplomatyczne 
w Tangerze. Wyższy oficer neutralnego mocar­
stwa ma dozorować policyę. Francya natomiast 
przyjmując pozostawienie organizacji sułtanowi, 
stawia warunek, aby organizujących policyę ofi­
cerów wzięto z Franeyi i Hiszpanii, poczem 
Francya nie odmówi późniejszego przyłączenia 
się do sprawy nadzoru, jeśli Niemcy przyjmą 
zasadę, że organizujący oficerowie mają pocho­
dzić z Franeyi i Hiszpanii.

Doniesienie to jest zbyt krótkie, aby mo­
żna sobie wyrobić dokładne pojęcie o istocie rze 
ezy. Projekt niemiecki, o ile go znamy z tej de­
peszy, nie przynosi nic nowego, niepodobna się 
w nim doczytać żadnego ustępstwa. Według tego 
projektu Niemiec otrzymałby sułtan prawo zor­
ganizowania policyi i alhoby całkiem zaniechał 
tej organizacyi pod nadzorem obcym, albo poru- 
czyłby sprawę oficerom niemieckim — czego 
ani Anglia, ani Francya, ani nawet Hiszpania so­
bie nie życzy. Powstałby więc zatarg międzyna-

dobra karmiciel-

rodowy, daleko niebezpieczniejszy od stanu rze­
czy, jaki bvf przed zebraniem się konterency? w 
Algeciras. Tak samo oclpowhulź Franeyi właści­
wie nic nowego nie zawiera. Zagodaeiiie zatai gu 

j niemiecko francuskiego ani V krok naprzód nie 
| postąpiło a zatem naturalnie ratarg się zaognił.

Tymczasem Francuzi jizemycąją broń dla 
pretendenta marokańskiego r r  Amary. Francuzi 
urządzili w porcie Mohamedł^ (w pobliżu zajętej 
przez Bu Amarę Marcbiki i jod bokiem Meliki, 
posiadłości hiszpańskiej) fakto -yę, osadzoną arma­
tami Bu Amary. We Środię vieczór wyruszył pa­
rowiec francuski „Zenit" z Oranu (w Algieryi) 
ku Marchicc gdzie pięć osót z parowca wysia­
dło i bawili w gościnie u szefa sztabu pretenden- 
denta, Debrda Stojący w Melilłi parowiec suł- 
tańcki, dowiedziawszy się, że w Mohamedyi 
„Turki* wysadza broń na ląd, pomznął tam, ale 
tuż za nim krążownik francuski „Lalande*. K a­
pitan i właściciel „Zenitu* wrócili z lądu na pa­
rowiec i wywiesili białfy chorągiew na znak, że 
chcą się porozumieć z „Turkim*, — „Turki* po­
czął strzelać do „Zenitu*, który ścigany do Ca- 
sarines umknął, Z brzegu ostrzeliwała artylerya 
pretendenta „Turkiego*, ale ten już był za 
daleko.

„Lalande* odciął „Turkiemu* drogę, poczem 
oba parowce, -ścigany i ścigający do Casarines 
zawinęły. Kapitan sułtański remonstrowal u ka­
pitana „Lalanda“, który odpowiedział, że Bprawę 
z kapitanem „Zenita" ureguluje, wszelako dalsze­
go ostrzeliwania faktoryi nie dopuści, dopóki tam 
się znajdują poddani francuscy; w razie przeci­
wnym zatopi „Turkiego*. Zarazem kazał „Zeni­
towi* natychmiast wrócić do Oranu.

Podczas gdy konfereneya zajmuje się zapo­
bieżeniem przemytnictwu broni do Maroka, spe­
kulanci francuscy ją  przemycają i rząd traucuski 
nie pozwala władzom marokańskim samodzielnie 
uprzątać się z przemytnikami. Prasa niemiecka 
krzyczy, ale musi też donieść, że ani w Algeci­
ras ani w Madrycie wypadkiem tym zajmować 
się nie myślą.

Głosy prasy
o projekcie hr. Gautsch®.

Trzy ciekawe dziś mamy do zanotowania 
głosy pr*sy. Najpierw tedy głos ks. Słojałow- 
sltiego, którego znaczenie wśród ludu może być 
conejmniej przeciwstawione wpływowi p. Stapiń- 
skiego. Dalej glos organu duchowieństwa tar­
nowskiego „Dwutygod. katach.-duszpasterskiego*, 
który świadczy, iż ono odmiennie się zapatru e 
na sprawę powszechnego, równego itd. prawa 
głosowania, aniżeli ks. Żygulińszi, który na wie­
cach pmj.*kt br. Gautscha aprobował. A wreszcie 
przytaczamy wyjątki z artykułu „Głosu jarosław­
skiego*, co jest o tyle znamiennem, iż to do­
tychczasowy okręg wyborczy p. Greka.

Ks. Stojałowski, zaznaczywszy w „Wień- 
cu“l iż nieprawdziwem jeat twierdzenie, jakoby 
powszechne itd. prawo głosowania było maścią 
czarodziejską na niedolę ludu, powiada : „Samo 
w sobie i samo przez się nie jest ono żadnem 
dobrem, lecz tylko środkiem do celu, czyli, mó­
wiąc obrazowo, jakoby piórem do pisania, kub 
kiem do czerpania wody. Kto ma pióro, ten je­
szcze pisma nie ułoży, jeżeli nie umie pisać, al­
bo nie ma dobrego konceptu w głowie ; tak sa­
mo kto ma kubek, jeszcze nie nasyci pragnienia, 
ani nie nda wody do gotowania czy prania, lecz 
musi nis lenić się do pracy, i naczerpać a na­
nosić sobie wody. A zatem może się st&ć, że ma­
jąc prawo powszechnego głosowania ja to  pióro 
do pisańia ustaw, ludność przez niedbalstwo, 
ciemnotę lub uleganie złym namowom, napisze 
sobie takie prawa, jak we Franeyi, albo takie, 
jakie popisano w Niemczech dla Polaków. W 0- 
bu tych państwach istnieje prawo powszechnego 
głosowania, ale ono właśnie sprowadziło ucisk 
na katolików we Franeyi, a ciężkie prześladowa­
nie na Polaków pod zaborem pruskim.

„W skutek tych doświadczeń i wiedząc, że 
prawo powszechnego głosowania jest tylko „środ­
kiem*, który może być użyty albo ku dobremu 
albo ku złemu, wszyscy miłujący wiarę i naród 
ludzie, troszezą się tylko o to, c z y  ludność 
będzie umiała skorzystać z prawa głosowania na 
pożytek wspólny narodu, a nie na jego zgubę. 
Nikt zaś nie jest przeciwny samemu powszech­
nemu prawu głosowania, z wyjątkiem chyba kil­
kunastu starszych zacofańców. Dlatego jest pro 
stem okłamywaniem ludności, jeżeli ludowcy lub 
socyaliżci twierdzą, że „całe Koło* jest przeci­
wne powszechnemu prawu głosowania, albo że 
centrum ludowe tym celem jest założone, ażeby 
„panom pomagać* w zwalczaniu ustawy o refor­
mie wyborczej. Twierdzimy stanowczo, że tak 
szlachta, z wyjątkiem kilkunastu osób, jak cen­
trum ludowe i cała chrześcijańsko demokratyczna 
inteligencja godzą się jednomyślnie na ustawę o 
powszechnem, bezpośredniem i tajnem głoso 
waniu.

„Przeciwnikami zaś zmiany ustawy wybor­
czej są przadewszystkiem Niemcy i sam baron 
Gautsch, którzy jak wiadomo, w samym projek­
cie ustawy, chcą ^krzywdzić nietylko Polaków, 
ale też wszystkich Śłowian. Galicyi bowiem za­
miast 118 mandatów przyznają tylko 88, a P o ­
lakom na Slązku zamiast 4 mandatów dają tylko 
dwa! Jeżeli zaś ustawa wyborcza ma nam przy­
nieść sprawiedliwość i lepszą przyszłość, to mu 
si ona przedewszystkiem położyć koniec pano­
waniu Niemców — i dać zapewnienie, że krzy­
wda wyrządzona Polakom i innym Słowianom w 
Austryi nareszcie się skończy.

„O to każdy prawy Polak musi się upomi­
nać — a jeżeli socyai-demokraci i ludowcy mó­

wią, że im nie zależy na liczbie mandatów, to 
tylko stwierdzają, iż dla nich sprawa osobista 
więcej znaczy, niż sprawa narodowa.

„Jest więc rzeczą pewną, że nie P o l a c y  
ani Słowianie, lecz Niemcy nie dopuszczą do 
powszechnego, a zwłaszcza do „równego* prawa 
głosowania i oni są jego najbardziej zaciętymi 
przeciwnikami. Polacy zaś nie „głosowania* się 
obawiają, lecz ciemnoty i lenistwa naszych wy­
borców, którzy nie korzystali z obecnego prawa 
głosowania i tak samo mogą niekorzystać z po­
wszechnego. Wtedy zaś wezmą górę socyaliści i 
przewrotowćy 1 mogłoby się u nas stać to samo, 
co we Franeyi lub Prusach. A mieliby u nas 
przy powezecLiiem glosowaniu wejść do parla­
mentu żydzi lub bezbogi, to w takim razie my 
chrześcijanie i Polacy wolimy nie znać takiego 
głosowania Nam pilniej i prędzej potrzeba „oświa­
ty*, diż zmiany ustawy wyborczej*.

„Dwutygodnik katechetyczny i duszpaster­
ski* pisze :

„Wybory „czteroprzymiotowe* (powszechne, 
równe, tajne i bezpośrednie) nie pomijają żadne­
go dorosłego obywatela państwa, ale nie czynią 
zadość warunkowi drugiemu, owszem, głos naj­
wytrawniejszego męża stanu stawiają na rówrn 
z głosem prostaczka, który nie ma nawet wyo 
brażenia o potrzebach państwa i o sztuce rzą 
dzenia państwem Gdyby każdy wyborca pojmo-

Wiece.
Babice nad Sanem  15 lutego.

W starodawnem naszem miasteczku, leżącem 
w powiecie przemyskim odbył się w dniu onegdaj- 
szem wiec, zwołany przez ruską „Selańską radę* 
z Przemyśla, dla omówienia sprawy reformy wy­
borczej do rady państwa. Przebieg wiecu tego 
był wielce charakterystyczny, a świadczy o tem, 
że nasi włościanie i małomieszczanie, jeżeli są  
już choć częściowo uświadomieni i jeśli usłyszą 
należyte wyświecenie jakiej choćby trochę zawiłej 
sprawy, potrafią ocenić, co dla nich może być 
dobrem i potrafią się zoryentować w sytuacyi.

W wiecu wzięło udział paręset włościan 
i małomieszczan Rusinów i Polaków z Babic i 
okolicy, przybyła także inteligencja miejscowa, 
między innymi proboszcz łaciński ks. Prugar, 
miejscowi nauczyciele, a takie dr Stanisław 
Nowosielecki, właściciel sąsiedniego obszaru 
dworskiego w Bachówce. Wiec zagaił proboszcz 
grecko-katol. ks. Demianczuk ze Skopowa, po- 

| czem na wniosek dra St. Nowosieleckiego wy- 
! brano przewodniczącym wiecu ks. Prugara, 
j rzymsko-katol. proboszcza z Babic.

Jako referent wystąpił koncypient adwo­
kacki p. Kiczuło z Przemyśla. We właściwy 
sobie sposób przedstawiał o d , że wszystkie dotąd 
wydawane i czy to przez sejm czy przez radę

wał wszechstronnie żądania kraju i państwa, państwa uchwalane ustawy są krzywdzące dla 
] gdyby następnie umiał wyszukać posła, który j ludu a uszczęśliwiają tylko wielkich fabrykantów

i wielkich dziedziców czyli szlachciców. Dalszych 
wycieczek przeciw innym warstwom społecznym 
nie dopuścił przewodniczący, więc p. referent 
mówił już potem w sposób umiarkowany, przed­
stawiając, że jedynem lekarstwem na złą dolę 
ludu byłaby nowa ustawa wyborcza do rady 
państwa polegająca na powszechnem, bezpośre­
dniem, równem, tajnem prawie głosowania. 
Oświadczył się tazże przeciw wyodrębnieniu Ga­
licyi, twierdząc, że daleko więcej sprawiedliwości 
można uzyskać w Wiedniu, aniżeli we Lwowie, 
wreszcie zaproponował uchwalenie znanych z ka­
żdego wiecu ruskiego rezolucyj.

Przemówienie jego nie zrobiło na zebranych 
takiego wrażenia, jakiego się niezawodnie aranże­
rowie spodziewali, a nastrój całego zebrania 
zmienił się w zupełności po przemowie nastę­
pnego mówcy p. dr. St. Nowosieleckiego. W świe 
tnem, blisko godzinę trwającem przemówieniu 
zbijał on punkt za punktem twierdzenie mówcy 
poprzedniego. Wspomniał o czasach absolutyzmu, 
kiedy dola ludu rzeczywiście była bardzo złą 
i wykazał, że od czasów nadania konstyiucyi, 
aż po dzień dzisiejszy tak sejm galicyjski jak i 
rada państwa w Wiedniu, za przyczynieniem się 
Kola polskiego uchwaliły bardzo wiele ustaw 
pożytecznych dla włościaństwa a w szczególności 
takich, które bądź to miały Da celu zupełna 
zrównanie ciężarów, bądź to uwolnienia włościan 

j od ponoszenia różnych wydatków, względnie 
większe wynagradzanie ich za spełnianie pewnych 
obowiązków, bądź też wreszcie miały na celu 
podniesienie rolnictwa a w szczególności stanu 
ekonomicznego włościan.

Wspomniał o uchwalonej przez radę pań­
stwa a następnie sejm ustawie o konkurencyi 
kościelnej, dalej o uchwalonych przez radę pań­
stwa ustawach wojskowej, o lichwie, o prawie 
swojszczyzny, a w ostatnich czasach, o wyna­
gradzaniu za podwody, wreszcie o uchwalonych 
przez radę państwa ustawach podatkowych. Nastę­
pnie przytoczył treść uchwalonych przez sejm ustaw 
o konkurencyi szkolnej i drogowej, a szczegóło­
wo przedstawił zebranym postanowienia naj­
nowszej ustawy o włościach rentowych, wyka­
zując. iż ma ona jedynie na celu podniesienie 
stanu włościańskiego. W końcu podnosił zasługi 
sejmu i posłów do rady państwa na polu melio- 
racyj rolniczych i w kierunku podniesienia chowu 
bydła włościańskiego, na które to cele, jak 
mówca powiedział, nie szczędził funduszów sejm, 
a Koło polskie stara się wydobyć od rządu jak 
najwięcej zasiłków.

Potem przystąpił mówca do omówienia 
sprawy reformy wyborczej; przedstawił w spo­
sób popularny rozmaite systematy wyborcze i 
opierając się na datach historycznych, wykazał, 
że prawo wyborcze rozszerzało się, ogarniając 
coraz szersze warstwy społeczeństwa w miarę 
postępu i cywilizacji u rozmaitych ludów i na­
rodów. Zaznaczył dalej dobitnie różnicę międzj 
państwami jednolitemi, a państwem takiem jak 
Austrya, składającem się z różnych narodów, 
podnosząc, że choćby teoretycznie najlepsza na 
zupełnej równości zasadzająca się ustawa wy­
borcza w państwie jeduolitem, nie koniecznie 
może być dobrą w państwie austryackiem i że 
wobec stosunku Galicyi do innych krajów Au­
stryi i ludów, mających wysoką kulturę, powinno 
nam zależeć na tem, aby z Galicyi wyszli po­
słowie nietylko w odpowiednie; liczbie, ale także 
tacy, którzyby odznaczał* się odpowiedniem 
uksztalceniem i potrafili bronić praw naszego 
kraju przed wrogimi zapędami innych.

Oświadczył się za powszechnością wyborów 
z tem ograniczeniem, iżby pewna część posłów 
wybierana była przez sejmy, dalej oświadczył się 
przeciw bezwzględnej równości i tajności głoso­
wania, proponując system pluralny, zapewniający 
więcej głosów ojcom rodzin i wyższej inteligen- 
cyi oraz tajne głosowanie tylko dla tych, ktOrzy 
umieją czytać i pisać. W końcu oświadczył się 
za zatrzymaniem przynajmniej częściowem sy­
stemu pośredniego wyborów, zaznaczając, że 
w razie bezpośredniości gminy małe, szczególnie 
wiejskie, zostałyby kompletnie zmąjoryzowane 
przez gininy większe a tradycyjna z! duchem 
czasu zupełnie nie sprzeczna samoistnośó gromad 
zostałaby zupsłnie zniweczona. W tym też duchu

owym zadaniom najlepiej podoła, gdyby wresz­
cie ‘miał swobodę i energię do głosowania na 
owego wybrańca, to wybory „czteroprzymiotowe* 
byłyby najlepsze. W praktyce jednak mężów, 
którzy owe potrójne „gdyby* spełnić zdołają, 
jest w każdem państwie zaledwie garstka; zna­
czna większość wyborców albo nie posiada nale­
żytego wykształcenia ogólnego i politycznego, 
albo nie ma czasu i środków do wybadania ści­
słego kandydatów na posłów, albo wreszcie nie 
jest swobodną przy głosowaniu, ale ulega bądź 
obiecankom i przekupstwu, bądź terrorowi ze 
strony rządu lub partyj radykalnych. Wobec tego 
wybory „czteroprzymiotowe* są wyrazem prze­
wagi liczby nad rozumem, pięści nad intcligen- 
cyą i bywają narzędziem dogodnem w ręku tych, 
którzy się nimi posługiwać potrafią, tj. w ręku 
biurokracyi lub też partyj przewrotu. Ztąd cen- 
traliści i biurokraci, jak Bismark i Gautsch, 
chwalą je równie, jak  socyaliści i nasi ludowcy. 
I  oni jednak nie mogą gwarautować, że z wy­
borów takich wejdą do parlamentu posłowie, 
którzy rozumią się nietylko na sprawach robotni­
czych i agrarnych, ale także na urządzeniu han­
dlu, fabryk, rzemiosł, umiejętności, sztuk pięk 
nych, na administracyi państwa, sądownictwie, 
na prawach itp., wskutek czego wiele spraw na­
der ważnych dla rozwoju państwa może być za­
poznanych i po macoszemu traktowanych*.

„Goniec jarosławski* pisze: „Rusini pragną 
nad nami zapanować, skoro my nad nimi nie 
umiemy. Pośrednicy między niebem a ziemią, 
popi, od dłuższego czasu uprawiają z rasową 
wytrwałością kradzież dusz, a inteligeneya przy­
puściła szturm do polskiego uniwersytetu, marząc 
o wywłaszczeniu Polaków z ziemi, o odebraniu 
im praw obywatelskich i cieszy się na myśl, że 
po doktrynersku, szablonowo przeprowadzona re­
forma wyborcza odda jej na łup dwie trzecie 
Galicyi, zagospodarowanej przezPolakow, 1,618 000 
ludu polskiego i wszystkie instytucye publiczne, 
humanitarne, oświatowe itd. Giaśni socyaliści, 
zachwyciwszy z zachodu formę bez treści, wma­
wiają w siebie i w drugich, że w proponowanej 
reformie jest zamknięte słowo przyszłości 1 po­
stępu. Że trzymają się formy, nie treści, dowód 
w tem, że słowa „równe prawo głosowania* 
zaćmiły im oczy nawet na tabliczkę mnożenia. 
Oni bez zastrzeżeń przyjmują półofieyalny podział 
mandatów, zapowiedziany przez gazety.

„Wszystkie te objawy rozstroju, rozpano­
szenie się osobników, które raczej kryćby się 
powinny, niż pokazywać na widok publiczny, 
nie miałyby nie zastraszającego, gdyby nie smutne 
objawy w spokojnej części społeczeństwa. Wobec 
widoków barbarzyństwa i panowania ochlokracyi, 
wobec pewnych znaków, że męty mają na wierzch 
wypłynąć, dziwna bezradność opanowała wszyst­
kich. Dotąd na wypadek rewolucyi miano Wie­
deń w odwodzie — dziś, po skojarzeniu się 
rządu właśnie z temi mętami, trudno się zoryen­
tować. Poczciwy Galicyanin zasypiał z wiarą w 
ministra, namiestnik! i starostę, pewny, że naza­
jutrz ani mu nic nie ukradną, ani głowy nie 
rozbiją. Dziś wszystko się zmienia. Głosiciele re ­
publiki, którzy nigdy nie wstawali z krzsseł, kie­
dy wznoszono trzykrotne „hoch!* na cześć cesa­
rza, zamieniają się w podporę tronu i rządu, 
gdy tymczasem spokojny znosiciel podatków, 
który bal się, czy jego oddech nie jest nielojalny, 
nagle ogląda się w dziwacznej pozycyr bunto­
wnika. Czyta i oczom nie wierzy, że ten sam 
Daszyński wzywa chłopów do zgody na oztero- 
przymiotnikowe głosowanie, ponieważ taka jesl 
wola cesarza.

Bezradność pochodzi z braku wspólnego po­
stulatu, jedności w zapatrywaniach na obecne 
położenie. Wielu myśli, że ze strony rządu jest 
to tylko pospolity mauewr, drudzy  wcale myśleć 
nie chcą. A co za różnica sympatyi! Jedni są 
oślepieni przymiotnikiem „równe* i nie chcą wie­
dzieć, że w tem tkwi nierówność — drudzy ma­
ją  wątpliwości w wartość projektowanej zmiany, 
ale boją się do nich przyznać, aby ich me za- 
krzyczano ja to  wsteczników lub co gorsza 
wszechpolaków. Większość zamyka oczy i uszy, 
czekając, co to dalej będzie*.

NAWET ZDROWA MATKA, t. „Wciwie
uczyni, gdy od czasu do czasu, zamiast mJeką g piersi,, da

dziecku zupy z
GURGULA, Pizez to wzmooni swe siły i swój stan zdrow ia poprawi. Przejście kar­

mienia dziecka z pokarmu m atki ua M ą c z k ę  G u r g u l a  odbywa się 
prawidłowo, z wyKluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis 

użycia do każdej puszki dołączony
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zaproponował rezolucyę, zmieniającą kardynalnie 
tekst rezolucyi, zaproponowanej przez p. Kicz ułę 
z którym zgodził się tylko co do rezolucyi, żą- 
dąjącej dla Gahcyi liczby posłów odpowiadającej 
liczbie ludności.

Dodatkowo zaś zaproponował rezolucyę
0 wyodrębnieniu Galicyi, zbiwszy przedtem do­
sadnie zapatrywanie p. Kiczuły, jakoby Polacy
1 Busim we Lwowie nie mieli tyle poczucia 
sprawiedliwości, co Niemcy w Wiedniu.

Burzą oklasków i okrzykami: „brawo*
i „sławno* nagrodzono to przemówienie, a gdy 
je  jeszcze poparł ks. prób. Prugar, zebrani u- 
ciwalili wszystkimi głosami przeciw trzem rezo­
lucyę w nrzmieniu przez dr. St. Nowosieleckiego 
zaproponowanem, a ze szczególnem oburzeniem 
odrzucili rezolucyę p. Kiczały, zapowiadającą 
„borbę* celem wywalczenia nowej wyborczej 
ustawy.

Na zakończenie przemówił jeszcze naczelnik 
gminy w Babicach Błoński, dziękując ks. Pruga- 
rowi za przewodnictwo i życząc, aby tak nadal 
jak i dotąd panowała w parafin babickiej jedność 
i zgoda.

O zapadłych rezolucyach zawiadomiono 
prezydenta ministrów i prezydyum Koła pol­
skiego.

Dodać należy, że tego rodzaju przebieg 
zgromadzenia i jego wynik, będący wyrazem za­
patrywań tutejszej ludności jest głównie zasługą 
ks. prob. Prugara, który pracuje nietylko w ko­
ściele, ale i w Kółku rolniczem, kasie Raiffeise- 
na, Czytelni ludowej itd. znakomicie spełnia swe 
kapłańsko-obywatelskie zadanie.

kronika.
Ltoóto, dnia 19 lutego 1906. 

K a le n d a n u k .
W# wtorek 20 lutego Nicefora Męca. — Gr. kat. 

P arftzn ija . — Kai słow. Ludomiła.
W schód słońca 7-06 sachód 5-23.
W  środę 21 lutego Eleonory Król. — Gr. kat. 

Ffccodora M. — Kai. słow. Onosława.
Wschód słońca 7 05, zachód 5 24.
W e czw artek 22 lu tego P iotra K a ted ry  — Gr. 

Nykyfors — K ai. słow. W rccisław a.
Wschód słońca 7 03, zachód 5 26.

— Nasz f« jle io n  Jutro rozpoczniemy diak 
znakomitej powieści PLtra de Conlerain „Na ga­
łązce" w p zakładzie p. Emilii z Duuin-Kozickich 
br. Błażowzkiej z Czeremchowa.

— Komitet odbudowy Wawelu powołał io 
■wego grona pp. prof. Teodora Talowskiego, hndow, 
Józcta Pakiesa, prof. malarza Jana Stanisławskie­
go i rześbiarza Wacława Szymanowskiego.

— Henryk Sienkiewicz przejeżdżał przez 
Lwów, udąjąc się do Potnrzycy hr. Tad. Diiedu- 
•zyckioh na polowanie. Po skońezonem polowania 
zatrzyma się Sienkiewicz przez kilka dai we Lwowie.

— Odznaczeniu. Cesarz nadał radey dworu 
w najwyżazym trybnnale kasacyjnym, Karolowi 
Krynickiemu, przy sposobnośoi przeniesienia go w 
■ku spoczynku, krzyż kawalerski ordenu Leopolda.

— Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Kie- 
rown - ministerstwa oświaty zatwierdził uchwałę ko- 
leginm profesorskiego, dopnszciającą dra Franciszka 
Ju^usza Nowotnego, w charakterze prywatnego do­
centa laryngologii i chorób nsza, do wykładania na 
wydziale lekarskim uniwersytetu w Krakowie.

— W ydala! k rajow y zamianował praktykanta 
koncept dra W. Kozickiego konoepistą w X randze, 
praki. konc. II kl. dra S t Grocholskiego praktykan­
tem kono. I kl., a W. Bielskiego praktykantem 
konc. II kl.

W oddziale teohoiozno-drogowym zamianował 
wydział kraj. inź. II kl. M. Stróieokiego i K. Zien­
kiewicza, inżynierami I kl., inźynierów-adjunktów 
L. Grooha, M. Borowiczkę i J. Ramsa inżynierami 
II kl., praktykantów techn. S. Gołowina, J. Łukaw­
skiego, S. Świerczyńskiego i B. Parzyckiego mży- 
nierami-adiunkta mi i K. Zawadzińskiego, A. Kinzlera 
i S. Przetockiego praktykantami technicznymi, — 
wreszcie w oddziale manipulacyjnym K. Csemaka 
aplikantem.

— l l a n o w s m la  w  s z k o ła c h  ś r e d n ic h .  Bada
szkolna krajowa zamianowała zastępcami nauozyoieli 
w szkołach średnich: Pawła Niemczyka w gimn. w 
Stryjn, Stef. Pappa w Łńmn. I. w Rzeszowie, Fel. 
Prayjemskiego w gimn. VII. we Lwowie, Izyd. Je- 
laka w gimn. raskiem w Przemyśla, Abrah. Saphira 
w gimn. Fr. Jó»efa w Tarnopola, Włodz. Ardana 
w gimn. ruskim w Przemyślu, Józ. Ilniokiego i Je­
rzego Chromoewicza w gimn. w Brztżanach, Teodora 
Ruppa w gimn. polakiem w Kołomyi, Kłem. Klebera 
r gimn. rnakiem w Kołomyi, Jar. Biłeńskiego w 

gima. akademiokiem we Lwowie Jana Śliwę i Wojo. 
Stanulę w gimn. polakiem w Stanisławowie.

Nanezyciel seminarynm cieszyńskiego Otton 
Żukowski zamianowany został głównym nanozyeie- 
lem sem naucz, w Czerniowcach.

— Z trybunału administracyjnego. „Oon- 
sarr. Oorresp." dowiaduje się, io w trybnnale admi­
nistracyjnym będą utworzona dwie nowe posady hof- 
ratów.

Ta sama korespondencja donosi, że sekretarz 
tegoż trybunału, Waieryan Pieńoiykowski, przenie­
siony został w stan spoczynku.

— Rodzina Banków. Otrzymujemy następujące 
pismo: W „Gazecie Narodowej" z duia 13 bm. w 
fejletonie o przyszłej królowej hiszpańskiej, księźuiozce 
Enie Battenberg, mojej siostrzenicy, umieszczono kil­
ka niedokładności, mianowicie: Rodzice moi: Ale­
ksander Hanke, generał świty Aleksandra II, pre­
zes teatrów warszawskich i Zofia z hr. Hanków, 
frejlina cesarzowej rosyjskiej, antorka kilku dzieł dla 
dzieci i współwydawczyni pierwszego naówozas 
pisma ludowego w Warszawie „Czytelnia Niedzielna* 
(1857 r.), pozostawili oprócz wymienionych: Msryi i 
Ludwiki, jeszcze dwie córki Zofię i Aleksandrę oraz 
trzech synów: Aleksandra, który zginął w powsta­
nia 1863, podpisanego Manryoego stale zamieszkałego 
we Lwowie i Zygmunta radoę stanu w Rydze. Herb 
saś Hanków Bosak (Haaoken) nie był nam w Polsce 
nadany, lecz jako szlacheokiej rodzinie pochodzenia 
flamandzkiego po naszej naturalizacyi polskiej indy- 
genowany. Józef hr. Hanke w powstaniu 1863 r., 
jako wódz Bosak znany, nie był rodzonym lecz 
•tryjeoznym bratem moich rodziców. Był bowiem 
synem Józefa hr. Hanke, b. oficera legionów polskich, 
a ostatnio generał-adjntanta cesarza Mikołaja I, brata 
ministra wojny Manryoego hr. Hanke. Siostra zaś 
generała Bosaka zamężną była za księciem San- 
Cataldo, b. ambasadorem króla neapolitańskiego w 
Paryża. Go zaś do Battenbergów, opuszczono naj­
młodszego z trzech braoi Franoiszka Józefa, ożenio­
nego a księżniczką Czarnogórską, siostrą królowej 
włoskiej. Maurycy Hanke.

K ro n ik a  lwowska.
-i- Porsaeehne wykłady uniwersyteckie.

We wtorek, dnia 20 bm. dr. S. Zakrzewski: Uzi ej e 
Polski za Piastów. Sala XIV uniwersytetu, uL św. 
Mikołaja 4, H p. — Poosątek o godzinie 7

-T- Baut Cayteini akkdem ieklej, który odbył 
aię w sobotę, zgromadził w salach kasyna miejskie­
go bardzo liczną i doborową publiozność. Była 
obecną protektorka rautu pani hr. Pinińska, marsza­
łek kraju St. hr. Badeni, radca dworu Zaleski, bar­
dzo liczne grono profesorów uniwersytetu z rektorem 
Glnzińskim, a pań pięknych, w prześlicznych toale­
tach, było tyle, że p. Nowacki, widząc z estrady ta­
kie mnóstwo czarnjącyoh, głębokich oozu, bał się 
deklamswaó.

Koncert rauta wypadł wybornie i zadowolió 
mógł najwybredniejszych słuchaczów. Wszysoy też 
wykonawcy: sympatyczne śpiewaczki, pni Mokrzyoka- 
Pillarzowa i pna St. Szymanowska, niezrównany i 
zawsze serdecznie na estradzie koncertowej witany 
tenor p. Fiorjański, młody a bardzo utalentowai_y 
skrzypek p. Deman i pianista p. Zoffal, wreszsie 
ogólnie rubiany, wnosząoy zawsze ze sobą atmosferę 
wesołości i dobrego hamore, artysta sceny naszej 
p. Nowbcki — zasłużyli na huczne i szczere oklaski 
których też ptfbiicznośó woalt im wszystkim nia 
szo* jdziia, Osobna wzmianka należy się teohnickiemu 
kółku mandclinistów za staranne wykonanie kilku 
utworów.

Sprawozdanie z rantu byłoby niezupełne, gdy­
byśmy uie wspomnieli o dwn bufetach, w których 
role „gospodyń* sprawowali członkowie czytelni aka­
demickiej, a z których jeden przeznaczony był dla 
jaroszów i eleuteryków, dragi zaś dla mięsożernych 
alkoholików. W jednym zaś i drugim obfitość jadła 
była tak duża, ceny tak nizkie, uprzejmość studen- 
tów-gospodyń tak duża, że wieln uczestników so­
botniego rauta większą osęśó zabawy tam spę­
dziło.

Rant przeoiągnął się do 1 w nocy, a zakoń­
czył się licytacyą „pozostałości" bufetowych, (tr).

-T- Tow. pecetowych urzędników pomocni­
czych na wczorajszem dorooznem zgromadzenia 
uchwaliło swemu wydziałowi aDsolntorynm i wy­
brało prezesem p. G. Weinredera a zastępoą p. J. 
Gerulę.

-r■ P t*odstaw ienie am ato rsk ie  na dochód 
Tow. Dam Dobioczynnosci, urządzone przez prezeso- 
wą towarzystwa hr. Romanową Potookę odbędzie się 
w pałacu namiestnikowski m w środę 21 b. m. o 8 
wieczói. Osobom, mającym zaproszenia wydaje się 
bilety u p Emilii hr. Dembińskiej ul. Kraszewskie­
go 7, n p. Włodzimierzowi j Łukasiewiczowsj ul. 
Kraszewskiego 5, u p. Leonowej hr. Pinińskisj ni. 
Matejki 4, n p. Romanowej hr. Potockiej ul. Koper­
nika 14, a takie w gmaoLu namiestnictwa na dole 
między 4 & 6 wieozorem.

-r- Poświęcenia sztandaru tow. terminato­
rów błog. Jana z Dusili dokonał wozoraj w kośaele 
oo. Bernardynów ks. arcybiskup Bilczewski po uro­
czystej masy św. Gwoździe wbijali p. prez. Michal­
ski, kilku radnych i pracodawców oraz przełożeni 
zakonu oo. Bernardynów, pod opieką których istnieje 
to towarzystwo.

-f- Pogadanka, urządzona przez tow. „Ochrony 
Młodzieży* ściągnęła wczoraj na oswarty z rzędu 
wieczór liozną publiczność do sali ratuszowej. Prze­
mawiali dyr. Petelens, prof. Bardach, pref. Bykow­
ski i prof. Krajewski, p. Czarnecki, p. Aniela Ale- 
ksandrowiosówna, p. Tomaszewski, dr. Wróblewski 
red. „Czystości* w Krakowie, a wobec tego, że do 
głosn zgłosili się jeszose p. Janelli, dyr. Petelenz, 
dr. Niemiec, prof. Merwin, p. Krajewski i p. Nie­
dzielski — odroczył przewodniczący p. Boi. Lewicki 
dysknsyę do następnej pogadanki.

- i -  Z laby .lądowej. (Olbrzymi procce). Dzi­
siejsza rozprawa należy do najbardziej interesujących, 
przesłuohiwan o mianowicie klasycznego świadka w 
w sprawie o podpalania w Borysławiu, owego słyn­
nego Petrowa, który poozątkowo — nie wiadomo czy 
szczerze, ozy niedzc*erse — brał udział w czynno­
ściach Komitetu strajkowego śoisłego i był nawet 
wysyłany do rozmaitych czynnośoi, jak podpalanie, 
przecinanie rur wodociągowych itp., następnie zaś 
„zdradził" ten komitet i obecnie jest głównym świad­
kiem dowodowym przeciw oskarżonym. Przed Petro- 
wem przesłuchane jeszose kilka OBób, których zazna­
nia mniejszej były wagi, a jedynie zeznania tokarzy 
Borka i Rudnika warte są zanotowania, ponieważ 
odnosiły się do udziału Petrowa w całym strajku i w 
czynnościach komitetn a wystawiły mn nie bardzo 
dodatnie świadectwo. Przesłuchanie Petrowa rozpo­
częło się przed 10 rano. Wszedł on na salę przy­
witany sykiem tłumnie wypełniającej salę publiczno­
ści. Przysięgi od niego nis odbierano, mimo żądania 
prokuratora dr. Zagórskiego, przeważyło bowiem 
zdanie obrony, że Petrow należy właśoiwie do wino- 
wajoów, a nadto „ma ztośó" do podsądnyoh. Zezna­
nia Petrowa brzmią dziś prawie tak samo, jak na 
dwn poprz.dnioti rozprawaoli. Wynika z nich, że 
przewódcą podpalaosy, owym, który układał plan 
akcyi, Który wysyłał Indzi i rozdawał im „podpałki" 
był osk. Szelingowski wynika z nich dalej, że głó­
wnymi jego pomocnikami byli Kandefer i Chomyuz. 
Petrow tłómaczy się jasno i wyraźnie, chwieje się 
w zeznaniach bardzo rzadko a na wszelkie pytania 
pfsz. Przyłnskiegs odpowiada szybko i pewnie.

Gorzej szły zeznania Petrowa, kiedy go wzięli 
„na spytki" obaj obrońcy i poozęli mn przypominać 
rozmaite szczegóły z j-go zeznań w śledztwie, oraz 
podczas procesów w Stryju i Samborze. Wówczas 
bowiem Petrow począł się plątać i przeważnie odpo­
wiadał: „już niu pamiętam*. Próbował nawet odmó­
wić odpowiedzi jednemu z obrońoów, przewodniczący 
jednak zmusił go do dania wyjaśnień. W przesłu­
chaniu tern, która trwało przeszło 3 godziny, brała 
żywy udział publiczność, zebrana w sali i niejedno­
krotnie odzywały się z andytorynm śmiechy lab o- 
znafa ironioznego zdziwienia. Po przesłnohanin Pe­
trowa postawili obrońcy szereg wniosków, między in­
nymi wznowili żądanie, by oały trybunał, oraz przy­
sięgli udali się do Borysławia, celem oglądnięcia 
miejsc czynów. Na tem rozprawę o 2 odroczono do 
utrą rano. Co do wniosków trybunał ogłosi uoh wały 
utro.

k j t o u J h a  k r a j o w a .
Pożegnanie ki. Komorowskiego. Z Prze­

worska piszą nam : Smutną, ale podniosłą mieliśmy 
uroczystość z powoda pożegnania przewieleb. ks. pra­
łata Stefana hr. Komorowskiego, który opnszoza 
swoją parafię, powołany przez władze duchowne, na 
stały pobyt do Ołomuńca, jako konouik tamtejszej 
kapituły.

W niedzielę 17 bm. na samie żegnał ks.
prałat swoich parafian kazaniem, tak podniosłem 
i serdeoznem, że i złotonsty kaznodzieja i kilkuty­
sięczny lud płakali nr tej chwili rozstania, płakali 
traoąo swego ukochanego proboszoza, który przez lat 
11  pracnjąo w parafii, pozyskał sobie wszystkich 
jako gorliwy duszpasterz i kaznodzieja; jako były
prezes Gwiazdy i honorowy członek tego towa­
rzystwa, jako załoiyoiel i były prezes towarz. Pomoo 
Przemysłowa i tow. Szkoły Indowej, jako knrator 
towarz. św. Winoentego a Paulo i gorąoy propagator 
idei Sokolej — wreazoie jako oiohy i skromny do- 
broozyńca całej nbogiej ludności miejscowej i oko- 
lioznej i wielki dobrodziej szpitala ss. miłosierdzia, 
pozyskał ks. prałat miłość i szacunek swoich pa­
rafian. Toż aa wiadomość, że jnź na pewne odejść 
ma do Ołomuńca, potrzebą ta serdeozną okazania
swych uozuó dla przezaenego kapłana i ukoohanego
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proboszcza powodowani — parafianie — zgotowali 
mn serdeozne pożegnanie.

Bo sumie w obszernym salonie probostwa 
zgromadziły się wszystkie stany i reprezentaeye 
wszystkich zawodów i towarzystw, delegaoya wło­
ścian, inteligencyi i urzędów miejscowych, szkół 
miąjscowyoh i okolicznych. Szareg przemówień po­
żegnalnych rozpoczął kolator ordrnat ks. Aidrssj 
Lubomirski, serdecznie dziękując ks. proboszczowi za 
prace i trudy, około dobra parafii poniesione. Prze­
mówienie burmistrzu p. S. dalegacyj włości&ńuich 
i wszystkich zgromadzonych reprezentantów towa­
rzystw, którzy żegnajao składali podziękowanie za 
wszystko doznane dobro, żegnając słowy „szozęśó 
Boże", zakończyło pożegnanie księży wikarych, któ­
rych tłómaozem był ks. 8 . najstarszy wikary, który 
wśród łez gorących żegnając swego proboszcza, dzię­
kował imieniem kolegów za wszystko, zn to po­
życie prawdziwie koleżeńskie i z< przyjacielskie sto­
sunki.

We wtorek do kolei odprowadził ks. pre- 
boszoza kilkutybięozuy zastęp parafian. Powśz ote- 
szony banderyą naszych junaków wisjskioh na prae- 
ślioznyeh koniach pędaił do dworoa kolei, gdzie przsd 
odejściem pociąga pożegnał proboszoza p. staiosta 
w prześlicznych i serdeezuycb słowach a przemówie­
nie uozennioy V kl. i yrręozenie kwiatów dokonały 
nroozystości pożegnania. Przeworsk utracił w ks 
dr. Komorowskim zacnego kapłana, obywatela 1 
wielkiego dobroczyńcę, utracił człowieka, który swsim 
wielkim taktem i eziawetn >śeią serca był łącziikiem 
miejscowej inteligencyi'. Towaszystwa, których był 
twórcą, traeą w nim intelektualną niepospolitą, 
ubodzy traoą swego ofiarnego orędownika. Kilka 
z młodzieży włciciańeciej odznaczających się zdol­
nościami, których własnym kosztem do szkół gimna­
zjalnych posyłał, nia utracą w nim swago dobrodzieja, 
bo dalszym ich losem przyrzekł się opiekować, — 
aby rośli na chwałę ojozyzny.

Sankcja  cesarska. Cesa.z sankcjonował u-
cbwalone przez sejm nstawy, zeawalające na pobór 
opłat gminnyoh od napojów spirytnsow/oh, piwa itd. 
gminom: Podwołoozyska (w powiacie skałaokim), Ra­
wa ruska, Bndzanćw.

Rozwiązanie rad y  u l  ej sklej Ministerstwo
spraw wewnętrznyoh zarządziło rozwiązanie zaledwie 
przed sześciu miesiącami ukonstytuowanej rady miej­
skiej w Jaśle.

W ybór uzupełn ia  Jąey jednego członka Rady
powiatowej w Mielcu, z grnpy więksiyeh posiadło­
ści, rozpisało namiastniowo na 21 marca.

Nie<*dałj wiec ru sk i. Z Dnblaa-Kranzberg
piszą nam: W Dublanaoh po w. Samborskim odbył
się 10 bm. wiec ruski. Wwoowi priewodniozył miej­
scowy pioboszoz ob. gr. Na wieou jawiło aię takża 
miejscowa dnohowisństwo ob. łać. Po iwyklyeh wy­
wodach i atakaoh na polską szlachtę itd., kiedy po­
stawiono do uchwały wniosek za ozUroprsymiotai- 
kowem powizeehnem głosowaniem, wówczas zabrał 
głos miejscowy proboszcz łać. ks. Fr. Kędiier i wy­
jaśnił ezem jest projektowana reforma wyborcza w 
stosunku do kościoła i cerkwi, że owoce jej mogą 
być takis, jak obecnie wa Franoyi; a zamączywszy 
następnie, że n szlachty i polski i maki lad uboż­
szy ma zarobek i nie agitatorzy rnsey, ale szlachta 
polska, dopomagają Indowi w konkurencji kościelnej, 
wezwał zebranych, ażeby żadnej rezolucyi nieaehwa- 
lali i do domu spokojnie się rozeszli. Słowa posku­
tkowały. Uczestnicy wiesi ietotnis ruzeszli się a ini­
cjatorzy jego zaamnoem siedli na saiiKi i pojechali 
do stacji kolejowej, żelując tego, że w Dnblanaoh 
nie ndało im się wywołać UKiej uoLwały, e której 
mogliby telegrafować do br. Gautscha w Wiednia.

„W ic»* i  wbwry* odbyły się w ciągu od 4 
b. m w po w. rawskim — w Radrnźn, Werehraeie, 
Niemirowie, Magierze i Monasterkn. W  powiecie ro- 
hatyńskim — w Czerou, Podogrodzin, Załanowie, 
Pntiatyńoacb i Łnczyńcaoh. W duiaoh 21 — 13 bm. 
mają się odbyć wiece: w Adamach, Nicwicaoh,
Oglądowie, Susznej i w Pawłowie (powiat kamio- 
necki).

Tragiczny wypadek. Ze Sanoka doaoszą o
niezwykle tragicznym wypadku, którego ofiarą padli 
dwaj młodzi ludzie. Oto we wsi Płonnej miał się 
odbyć w sobotę 17 rano pogrzeb śp. Włodzimierza 
Trnskolaskiego. Na pogrzeb ten zjeohało bardzo 
wiele osób z bliższej i dalszej okolicy. Gości rozlo­
kowano w budyukaoh dworskioh; w ofioynacb noco­
wało sześcin panów: Stefan Janowski z Falijówki, 
Bronisław i Stanisław Leszczyńscy, dr. Jan Paygert, 
Robert Pragłowski i Wiktor Żurowski. Panowie «i, 
kładąc się spać, polecili dołożyć węgli do pisca. Z 
niewyjaśnionych na razie przyczyn wywiązał się w 
pokoju e*ad, skutkiem ozege wszysoy wymienieni 
utracili przytomność. Rano zastała ieh służba leżą- 
oyoh bez znaku życia. Zaalarmowano cały dwór, 
wezwano lskarzy i po kilkogodainnyoh wysiłkach 
ndało się cztarn z nich, tj. pp. Bronisława Leszczyi- 
skiego, dr. Paygeria, Prugłowskiego i Żurowskiego 
oouoić, dwóch zaś tj, Stanisław1 Leszczyński i Stefan 
Janowski przepłacili życiom. Rozdzierających sotn, 
jakie się podczas ratowania zaczadzonych rozgrywały, 
nie jest w etanie opisać żadna pióro; najstraszniej- 
:są była jednak chwila przybyoia młodej p. Stefano- 
wej z Gniewoszów Janowskiej z Falijówki, która sa- 
stała jni tylko skostniała zwłoki męża. Sp. Leszczyń­
ski Stanisław miał lat 38, był synem b. marszsłka 
pow. liskiego, Emila, a ożeniony od 2 lat ■ Heleną 
Janowską, siostrą śp. Stefana. Pogrzeb jego odbył się 
dziś w Sanoka.

śp. Stefan Janowski miał lat 35 był poranni- 
kiem dragonów a ożeniwazy się przed zaledwie fi 
miesiącami gospodarował w Falijówoe. Pogrzeb jsgt 
odbędzie się jutro po eksportaoyi z Falijówki w 
Dydni z honorami wojskowymi.

Żal po stracie tych dwn młodych, ogólais ko­
chanych i szanowanych obywateli jest ogólny, a ca­
ła ziemia sanoska aostaje pod wrażeniem tej strasa- 
nej tragedyi.

Według depeszy przed chwilą otrzy marnej 
wszyscy czterej chorzy: Żurowski, Paygert, Pragłow­
ski i Bron. Leszczyński mają się dobrze i nie grosi 
im już żadne mebezpisozeństwo.

Przypadkiem tylko uniknął tegc losu p. Zygm. 
Jasiński, st. insp. kolei ze Lwowa. Przyjechał on 
wraz z innymi koleją do staeyi Szczawne, tam je ­
dnak czekały nań konie p. Wróblewskiego, właśoi- 
oiela aąsiedniej wsi, które go na noc powiozły do p. 
Wróblewskiego.

K ronika powueehna,
§ Nowe ty tu ły . Rokowania pomiędzy przedsta­

wicielami pocztowych nrzędników pomooniozyob a 
ministerstwem handln zostały nkońszone. Sprawa ty­
tułu została w ten sposób załatwioną, że pomooniczy 
urzędnik pocztowy będzie miał tytuł „ofleyanta 
pooztowego" (Postoffiziant). Urzędnioy żądali tytułu 
„adjunkt poostowy", ale sprzeciwiło się temu mini- 
sterstro sprawiedliwości ze względu na tytuły „ad- 
juaktów sądowych*, twierdząc, że mogłyby wynikać 
stn oleporozamienia. Z takiego też powoda mini 
stdibtwo wojnv sprzeciwiło się nadania pomocniozyui 
urzędnikom pocztowym tytała , akcesietów poczto­
wych", gdyż istnieją nkcesiści przy intendantarse 
wojskowej. Wreszoie zgsdzono aię na tytnł „ofleyan­
ta pooztowtga".

1906 Nr. 40.

Przypomina się nam następnjąoa historya. 
Mała dziewczynka idąo rano dc szkoły, pyta ojca : 
„Papo, eo mam powiedzieć nsuozyoieloe na uspra­
wiedliwienia mej wczorajszej niaobeonośoi w szkole?*
— „Powiedz, że zepsnłaś sobie żołądek*. — „Ze­
psuty żołądek? To brzmi brzydko. Może iaaozej to 
nazwać?" — „Więc powiedz jej, że miałaś gastryczną 
febrę*. — „Gastryoma febra! Ach, jak to ładnie*
— i dziecko poszło zadowolone do azkoły. Ta mała 
dziewczynka jest eharakteryityoznem dzieckiem bie­
żącej obwili. I ona obce na wszystko pięknie brzmią­
cej nazwy. Dziś lamie brzmiąca nazwa wieoej jest 
wartą od treści. Nowy wynalazek bez ładnąj nazwy, 
książka bez dobrze brzmiącego tytułn, operetka baz 
takiej nazwy nie zdobędą sobie powodzenia. Tak 
samo z lndśmi. Stróż domu dostał od magistratu 
tytuł dozorcy, przewodniczący najmniejszego towa­
rzystwa nazywa się prszessm jeżeli nie prezydentem, 
nawet inżynier nie ehoe być jnź inżynierem, ale za­
mienia się na doktora. Teraz mamy świeży tytał: 
poetofloyanta!

{ P og rieb  k ró la  Chrystyana duńskiego odbył
się wozoraj w Bęskilds. W pogrtsbie wzięli udział: 
królowa angielska, cesarz Wilhelm II, król grecki, 
król norweski. Cesarze aumryackiego zastępował 
arejksiąię Leopold Salwator, cai» losyjskiego W, ks. 
Michał Aleksandrowicz.

§ H akatylel. Z Berlina donoszą, że tamtejszy 
delegat arcybiskupi ki. Klei nej dam, edmówił żądaniu 
Polaków, należących do parafii kościoła Maryi Panny 
w Berlinie, zaprowadzenia w tym kościele kazań pcl* 
skieh. Parafianie polecy wnoszą zażalenie do Wa­
tykanu.

g Niemiecka ku ltu ra . Na jeaeralnem zebraniu 
zwolenników naprawy podatkowej i gospodarczej, od- 
bywającem się w Berlinie, zabrał głos jenerałlejt- 
nant Ton Liebert 1 krytykował politykę kolonialną 
Niemieo. Z rozpraw parlamentarnych i ■ pism wia­
domo, jak w Afr/ee postępują niektórzy niemieccy 
urzędnicy i . oficerowie. — P. Liebertowi mimo 
wszyitko polityka nieuieoka wydała się za łagodna. 
Domagał się więc, aby nowemn gubernatorowi dano 
dziesięć lat czasn do działania 1 w tym czasie nie 
krytykowano śrudrów, jakioh będzie uzywak. Po­
trzebujemy — mówił p. Lieben — rządów, sieją* 
cyoh lęk i postrach. Krajowcy, którzy się przesiwko 
nam podnieśli, &iuk>ą str«eić włainośś ziemską 1 
broń musi im być oaebrana. Trzeoa im odebrać by > 
dło i tylko oo najkonieczniejsze zostawić. Przaz nę­
dzę muszą ei ludiie być zmuszeni do praoy, przed 
którą obeonie uciekają. Koloniści natomiast powinni 
dobrze być odszkodowali. Następnie gani p. Liebert 
utrzymywanie wojska i białyoh. To śle działa na 
krajowoa, jeżeli widzi, żt biały stoi w rzędzie i słu­
cha rozkazów. Murzyn powinien na kołatach leżeć 
przed każdym białym. Inaosej nie będziemy mogli 
wypełnić naszego powołania, jako raaa panów. Mn- 
rzya mnsi widzieć i eznć potęgę.

g Jo h n  D. Rockefeller, sławny miliardar, 
król naftowy, znikł. Od grudnia nikt go nie widział 
i nikt nie wie, gdzia on przebywa. Nie stałe się 
jednak Bookafailerowi żadne nieszozęćoie. Znikł on, 
nia chcąc składać świadactwa w procesie Stanu Mis­
souri przeciw Standard Oil Company. Towarzystwo 
to, a na jego cisie stoi właśnie Rockefeller, miało 
się dopuśoió występków, podpadająoyeh pod paragrafy
0 nieuozeiwęj koikirencyi, Bocktfaller saś ma być 
głównym świadkiem. Faktr że uciekł i ukrywa się 
przsd sądem, idąje się dowodzić prawaziwoioi o- 
skarzenia. Prasa amerykańska żywo się zajmuje tem 
zniknięciem Bookefellera i opowiada awanturnicze 
hiatorye o jsge podróżach. Miano go widzieć w In- 
dyaob angielskich, te znowu ua wyspaoh sanjwiekiob 
przebranego za majtka itp. Pałace Bookefellera w 
Nowym Jorkn i Pocantiao są ped dozorem policji, 
„World* pozwolił sobie na żart i rozpieał nagrodę 
100 doi., kto dostawi zbiegłego Rooksfellora żyweom 
do redakcji.

§ D efraudacje 1 oszustwa ir  R osy!. Peters­
burski „Nowy Wiek" donosi, że w okręgu irais- 
amurskim wykryto wielką defraudację, popełnioną 
przez tamtejszego komendanta jenerała Cziozakowa. 
Przy rewizyi okazał się deficyt trzech milionów rubli. 
Np. Cziozakow sprzedał po 40 rsb. za sztukę 4.000 
futer, przesłanych na jego ręce dla żołnierzy. We­
zwano go do Petersbnrga, aby się usprawiedliwił, 
ale janerał zgłosił się ohorym i bawi za granicą.

W sprawie eksplozji na dworeu Mikołajew­
skim w Petersburgu, o ozem donosiliśmy, stwierdzo­
no, że wybuch byl przypadkowy a eksplsdowało 54 
skrzyń z amunicją, skradzionych prssz intendanturę 
w Mandinryi a przewiezionych do Petersburga, aby 
je tu ponownie sprzedać rządowi.

§ Dzikość w XX Wieku. Obecnie mamy w do- 
słownem brzmieniu niezwykle barbarzyńską odezwę 
jen. Baubra, wydaną do mie»zkańoów pow. goryj- 
skiege i dnszeckiegG w gub. tyfliskiej Dzika edeiwa 
ta brzmi: „Jeszcze raz radzę ludności, aby natych­
miast przystąpiła do spokojnej praoy i przestrzegała 
praw w oałym ich zakresie. Oznajmiam, że odtąd 
żadnych represyjnych środków używać nie będę, ale 
natomiast będę stawiał określone żądania i nakładał 
kontrybucje, któryeh niewypełnienie lub nieuiszoze- 
nie pociągnie za sobą zburzenie i z u p e ł n e  
z n i e s i e n i e  z p o w i e r z c h n i  przestę­
pczych wsi i osad, bez przeprowadzenia wszelkiej 
różnicy między winnymi a niewinnymi. Dla uni­
knięcia przewrotnego tłómaczena mojego rozkazu, a 
stąd niepotrzebnego przelewa krwi i przyprowadze­
nia do nędzy mieszkańców, objaśnię mój rozkaz kil­
ka przykładami: Do wsi, w której, po ogłoszenia
mojego rozkazn, pozostanie nie wydany dobrowoliie 
ohoć jeden karabin, rewolwer, kindżał lab broń in­
nego rodzaju; do wsi, w której się znajduje ohoć je­
den przestępoa lub ohoćby jeden rekrut, nie stawia­
jący się do wojska w oznaczonym czasie, do wsi, w 
której się snajdąjt ohoćby jedna władza przez rząd 
nie uznana, lub, w której nie będzit spełniony choć 
jeden nałożony na nią obowiązek itd. — do takiąj 
wsi będą przysłane przezemnie wojska, lecz nie dla 
egzekucji, odebrania broni itd., a z jedynym celem 
z b a r z e n i a  do  g r a n t u  s s ł e j  os a dy .  
Uprzedzam, że każdą literę przezemnie w tym rozka­
zie podpisaną wypełnię bsz najmniejszego wyjątku, i 
z tego powoda spodziewam się, że roznmna część 
ludnośoi dołoży wszystkich sił, aby oohronić kraj 
od zupełnego zniszczenia i większego krwi prze­
lewu*.

S B unty  W arm lf francuskiej. Z TnUnn do­
noszą: Aresztowani za bant żołnierze kolonialni usi­
łowali zbiedz w ten sposób, że w nocy zdemolowali 
część daohn więziennego. Gdy straż te spotrzegła, 
zrobiła alarm- Pomimo wezwania więźniów, by wró- 
eili do cel, oparli się rozkazowi i spiewąjąo Marsy- 
liankę, wznosili okrzyki na ozeió rewolucji. Dozór 
więzień kazał sprowadzić sikawkę i oblewać zbunto­
wanych żołnierzy, którzy wtedy dopiero cofnęli aię 
do swych cel. Władza wojskowe postanowiły przed­
sięwziąć energiozne zarządzenia celem zapobieżenia 
powtarzającym eię bantom.

§ Próżność nad próżnością ml. W Paryżu 
okazał się pt.: „Lni derant 1’objeotif earioatnrel", 
zbiór karykmur e cesarza Wilhelmie II, zebranyoh
1 rozmaitych piem hamoryatyozuych. Wydawniotwe 
to, przesłane de handln księgarskiego w Niemczech, 
■ostało jednak skonfiskowane. Wówczas wydawca

"iBinn is i . i s  m rm —me i , m
tego zbiorą napisał list do cesarza WilL !taa. za­
czynający eię ad słów: „W. C. Mo*c .c. jS jak
Napoleon I., jesteś cesarzem dla całego świata, jak 
Napoleon III jesteś „On*; cała Europa, która 
pierwej z obawą spoglądała nad Sekwanę, ma teraz 
oczy zwrócone nstawieznie na Sprewę...* itd. Pró­
żność Wilhelma II  została tym listem tak mile po­
łechtaną, że chociaż karykatur swojej osoby nie 
zuoai, polecił najłaskawiej zaniechanie postępowania 
karnego z powodu treści „Lui derant 1’objo- 
ctif earioatnrel" i niesienie dokonanych już kon­
fiskat.

Zm arli.
L eonard  C ronedk-W ąltcr, em nadinżyuier 

kolejowy, umarł w Ghyrowie, prieżywezy lat 70.
H enryk G ru iieok l, kierownik kreśnieńskiej 

■zkoły tkackiej, nmarł wKreśnie, przeżywszy lat 47.
Ignacy  K ajetan Jneew ioz nozeetaik po­

wstania z r. 1863, b. drogomistrz w Rzeszowie, z po­
chodzenia Łotysz, urodzony nn Litwie, zmarł w Łań- 
ouoie przeżywszy lat 61.

D r. Jóncf W ornieki, lekarz, b. poieł sejmo­
wy, b. prezes ozirtkowskiej i łydaczowskiaj rady 
powiatowej, uczestnik powstania z r. 1863, nmarł 
we Lwowie, praezywszy lat 71.

Dr. W acław Nowak, starszy lekarz sztabo­
wy nmarł wczoraj wa Lwowie.

Ze stowarzyszeń
W alne zgromadzenie lwowskiego tow. ludozna­

wczego odbędzie się X m arca o 6 w ia-zorem  w  sali 
XIV U niw ersytetu,

iM artystMeiacH
* H enryk Heine. W tym tygodnia minęło 10 

lat, gdy śmierć wyzwoliła Henryka Heinego z  jego 
„Matratzengrufl*, w którym męczył się długie lata. 
Ani o człowieku, ani o poeciu, nieubłagany sędzia, 
czas, nie wypowiedział jeszcze oatatniego słowa. 
Heiae jest zbyt blizkim teraźniejszości, aby mężna e 
nim wyrokować z objektywnośoią bezwzględną. Która 
wieszczom wyznacza miajsca w Panteonie wszech­
światowej literatury i zaopatruje ich w odpowiednią 
etykietę. Heine ma swoich gorących zwolenników, 
którzy widzą w nim głębokiego myśliciela, rewolu­
cjonistę ducha i stawiają go w jednym niemal rzę­
dzie z Goethem; po drugiej stronie, miażdżąca kry­
tyka pozbawia jego działa wszelkiej zasługi, nazy­
wa go „przekleństwem poezyi nwmieekiej", „gra­
barzem wielkiej poezyi.* Takio sądy umożliwia skom­
plikowana natura artystyczna Heinego, składająca aię 
z samych antytez, przeciwieństw i rozterek ducha. 
Wpływ liryki Heinowskiej na wszechświatową poezyę, 
nis zatarł się do dziś dnia, choć pół wieka minęło 
sd jego zgonu. Nikt z pośród poetów liryoznych 
uie wyzwolił się jsszoze z pod suggestyi jego stylu. 
On sam wzorował się na Lessinga, na Jean Paulu, 
ale okrasił ich formę jasnością, blaskiem barwy, 
poczuciem rytmu. Do poezyi niemieckiej wprowadził 
tę wytwornośó języka, jaką Teofil Gantier i Gon- 
conrtowie nadali francuskiej prosie. Mając do czy­
nienia z materyalem twardym, jakim jest niemiecki 
język, wypolerował go i neiynił giętkim, jak etal, 
opanował trudną sztukę lekkiej gawędy. Błyskotli­
wość jego prosy, przeładowanej dowcipnymi, zgry­
źliwymi zwrotami, nadmiarem niespodziewanych ps- 
równań i zestawień, przerodziła eię u jego taśla- 
dowoów w niesmaomą ihanierę. Do szozytn harmo­
nijności doprowadził język niemiecki w swoich u- 
tworaoh liryoznyoh, zawartyoh w jednym małym 
tomiku ,Buoh der Lieder*, leoz zapewniających mn 
sławę nieśmiertelną. Odpowiadały najwymowniej 
smakowi gasnąosgo romantyzmu —■ swoją wspaniałą 
fantazją, melodyą dźwięków, słodyczą uozuó, a jeduo- 
oześiie sarkazmem i palącą ironią. Leoz i nus w 
każdaj duszy zakochanej bndzą oduźwiąk; nie prze­
stały też budzić zachwytu swoją knnsztuwn<i formą. 
Niezależnie od tego, Heine był niezwykłym inawoą 
duszy ludzkiej, a przytem i wielkim snhjaktywistą. 
Zdzierał sobie maskę z twarzy, rozszarpywał serce 
własne i drgające w bolu rzucał na papier, zagłą- 
biał się sam w sobie, każdą m j 41, każda r. oz u cis 
poddawał wiwisakcyi, był wielkim i pierwszym 
„impresjonistą*. Poeta i ozłowiek zlewali się w nim 
w jedno. Życie było mn groteskową komedyą, en 
sam tragieznym arlekinem. Pomimo, ii lantazją 
i formą należał do romantyków, był jednak realistą, 
gdyż obnażał duszę, nie osłaniał prawdy i malując 
zawsze siebie, dawał obraz żywy, oparty aa „ludzkim 
dokumencie*. Moderniści uwalać go mogą za swego 
ojca. Wprowadził do literatury kankan rozpusty 
i poezję przestępców, wprowadził badania nad cier­
pieniami miłosnemi swego „ja", które dziś stanowią 
„lejtmotyw t. zw. dekadentów; przed Nietzsohem 
otworzył kult dla wyjątkowej jednostki późniejszego 
„nadozłowieka*; słowem w utworach tego romantyka 
znajdują się zaredki tych wszyetkieb kierunków, jakie 
dziś ujawniają się w literaturze.

* P. Mossoczy, utalentowany śpiewak, którego 
występy na scenie lwowskiej cieszyły się tak duiam 
powodzeniem, » echał do Warsaawy na szereg wy­
stępów w teatrze ialkim.

» „Sanaaoo I D allls". Na wtorek aapowia- 
dziane jest przedstawienie tej trzyaktowej opery Ka­
mila Salnt-Sołnea, słów kilka więo diii już o niej 
wypowiadamy. Pierwszo ślady pracy Saint-Saeaaa 
aad tą operą sięgają i. 1868; wykończoną została w 
r. 1877. Obok opery p. t. „Henryk VIII*, najbar­
dziej znanego dzieła tego kompozytora, największy 
rozgłos zdołała uzyskać „Sanson i Dalila*. Premie­
ra odbyła się nie wa Franoyi, lecz w Niemeieoh; 
F. Liszt spowodował wykonanie tego dzieła w Wei­
marze (1877) pod dyr. E. Lassena. We Franoyi 
wykonano ją dopiero w r. 1890 w Rouen, a wielka 
opera paryska wystawiła ją dopiero w r. 1892 (I)

Librstto F. Lemairs’a zaozerpniąte jast i  opo­
wiadań biblijnych. W p i e r w s z y m  akcie widzimy 
Izraelitów, jęczących w niawoli u Filistynów w 
mieście Gaza w Palestynie. Jęki te dolatnją aas i 
poza spuszczonej kurtyny. Scena przedstawia widok 
świątyni Dagona, boga Filistynów, na razie panają- 
osgo nad Jehową, Bogiem Izraelitów Słyonać skargi 
Izraelitów uieszozęśliwyeh, powołnjąoyeh się aa 
przymierze Boga z ich przodkami a obecnie przet 
Jehowę widocznie opuszczonyoh (w orkiestrze ener­
giczne „fngato*). Saiuson, wódz Izraelitów, w te­
matycznie i kontrapunktyeznie zajmnjąoo opracowa­
nym hymnie wzywa ioh do wiary w Boga, który 
im użyczy zwyoięstwa (Es-Dur). Satrapa Abimeleeh 
bluśai ioh Bogu i naigrawa się z możności ioh awj- 
oięotwa, sa eo zostaje przez Sameona przebity mię- 
ozsm. Aroykapłan Filistynów przeklina całe plemię 
Izraelitów, złorzeczy iob Bogowi a mszcząc się sa 
śmierć satrapy Abimelecha żyozy im, aby ioh wóda 
Samson został zdradzony przez kobietę, którą poko- 
eha. Filistyna wis, aa wiadomość o zwycięskim po- 
shodzie Samaoaa, opuszczają sosnę z trapem Abi- 
meltcha, gdy tymczasem zbliża się Filistynka, piękna 
Dalila z swsmi towarzyszkami i pozdrawia zwy- 
oięzsę Samaoaa, starając się swym urokiem zarzucić 
aań sidła naiłodei. Starzeo Hebrajczyków ostrzega 
Samsona przed sidłami Dałili, a nawet sam Samson 
zwrasa aię do Boga o pomoo. Ais pięknej Dałili 
udaje się oczarować Samsona i nwikłał go w sidła 
miłości.

W d r u g i m  akcie Dalila oesekoje, z oait~
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niir eom, Słm/jna przed «wym domem, wśród 
egzotycznych drzew i bujnej wegetacji roślinnej1 
Przygrywka orkiestralna (chromatyczna fljura) na­
daje tej scenie złowrogi i ponury naetrój, W mono­
logu Dalila zdradza zwój prawdziwy charakter i 
prawdziwy cel, t. j. przy pomocy miłości wydać 
Samzona w ręce Filistynów. Arcykapean wzmaonia 
Dalilfc w tym zamiarze. Odgłosy zbliżającej się burzy 
jłunowią głębsze tło całej tej i następnej seeny. 
Wbrew swej woli zbliia się Samson, niespokojny 
i podejrzliwy. Już złorzeczy miłości, dla której ta 
przybył, gdy zjawia tię piękna Dalila, która wszel­
kimi jposouami zalotnoici usiłuje zarzucić na Sam- 
sona kajdany miłości i w dalszym ciąga domaga się 
od swego kooh&nka wyjaśnienia tąjemnicy, użyczającej 
mu nadziemskie' mocy. Simson waha się, zwraca 
się jeszcze raz do Biga, aby go uchrcnił od złei 
ale nareszcie ulega potędze miłości i idzie za Dalilą 
do jej mieszkania. Po chwili zjawia zię Dalila nad 
terasą a trzymając w piawej ręce odcięte włosy 
Sum .r» z szatańską radością przywołuje ukrytyoh 
rycerzy Filistyńskich.

Pierwuza odsłona aktu t r z e c i  9 g o przedstawia 
więzienie. Samson w kajdanach, z Hło.ami krótko 
odciętymi i oślepionym wzrokiem, pracuje w niewoli. 
Złamany na dachu, prosi Boga o rozgrzeszenie i ofia­
rowując swe życie, błaga Jehowy o litość nad współ­
braćmi, znów jęczącymi w niewoli. Zmiana; wnętrzno 
świątyni Dagona. Przed posągiem boga Filistynów 
ołtarz a w środzn dwie marmurowi. kolumny, na 
których wspiera się sklepienie świątyni. Ogólna ra­
dość z powodu zwycięstwa nad Izraelem i Samso- 
Sern. Wszystko naigrawa się z Samsona, a aroy- 
kaptan rozkazuje ma składać hołd ieh bogowi, Da- 
gonowi. Samaon każe się prowadzić między obie 
kolumny, zwraca się do Jehowy o uiyozenie' uiu po 
rg,z ostatni nadziemskiej mocy i gwałtowną siłą usu­
wa obie kolumny, zasypując gruzami gmachu siebie 
■an ego i tysiące Filistynów.

Libreoista Lemaire biblijny epizod o Oamsc- 
nie i Dalili rozłożył na trzy akty i w ogóle starał 
>i( pojmować wszystko ze stanowiska starego testa­
mentu. Dzieło to, nie bez słuszności, spotkało się 
wszędzie z zarzutem, żb trzymane jest więoej w sty­
la oratoryów, a nie w stylu scenicznym. Winę ponosi 
w pierwszej linii libr«oieta, który układając libretto, 
nie powinien był opierać się na tern, że epizod sam 
jest zbyt popularnym i dlatego wicie rzeozy jest nie­
jasnych i zostawionych domysłowi słuchacza. Zt sta­
nowiska dramatycznego uzupełnienie obrazów sce­
nicznych przez fantazyę widza jest niedozwolone, 
albowiem wszystko powinno się rozwijać z charakte­
ru działających osób i zbiegu okoliczności. Obrzędy 
religijne zajmują wielkie miejsce w pojedynczych 
•cenach (1 i 8 akt) a swą rezo.ągtośeią opóźniają 
akcję i nuż' słuchacza. Dlatego też trzeci akt, mimo 
efektownego zakończenia scenicznego, me działa tak 
potężnie, jamy eię należało spodziewać. gr .—
Bepertaar lwowskiego teatru m le|zkie|o

W e w torek „Sarason i D alila14 opera K. Sain4- 
Btfent z przekład łib re ta  przez p. B androw eli igo, wy­
stęp Aleksandra Ban 'lrowakiego, H eleny Olesk.ej, Jó - 
seta Szymańskiego i Ju lian a  Jerom lua.

TV środę „Cierpki owoo" Roberta Braooo.
W ozw artek „C yganerya44 er. Puooini’ego, w y­

stęp  Maryi Boyer A ugusta Di-miiego, Ju lian a  Ja ro ­
m ira  x Jczefa  Ssymańskregu.

W  piątek  „Samson i Dalila Saint-Saensa.
W  sobotę po raz I  „W ujaszek J a n 44 sztuka % ro- 

jęki ago Antoniego Czechowa.

'8graiiijf i tuMonemalf
z dnia 19 lutego 1906

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— W  lipou lub w sierpniu odbędzie się w 
Krakowie zjazd słowiańskich straży pożarnych.

— Wiec słuchaczy i słuchaczek uniwersytetu 
Jagiellońskiego w apr»wie równouprawnienia kobiet 
na uniwersytecie i dopuszczenia kobiet z za kordonu 
jako słuchaczek zwycząjnyeh i nadzwyczajnych edbył 
się wozoraj popeł. Po ożywionej dyskusji uchwalono 
odpowiednie rezolucje.

Z  W A R S Z A W Y
(PocJtą.)

— Wydawnictwo „Gazety świątecznej1* zostało 
i rozporządzenia gen.-gubernatora zawieszone

— Około 80 spraw prasowych wytoo/ył osta­
tnimi czasy komitet cezury przeciwko redaktorom i 
wydawcom pism warszawskich.

— W Sosnowicach publikowano groźbę gen. 
Martynowa, że w razie niezapłacenia przez ludność 
podatków rządowych w ciągu dwóch dni, w domach 
ustanowiony będzie postój wojskowy.

— We wsi Potok, w pow. janowskim, groma­
da włościan poohwyciła wszystkich miejscowych zło­
dziei i zażądała od nich przysięgi, że nr dal kraść 
nie będą Jeden z nicn, znany złodziej Wojciech 
Żaba, odmówił przysięgi; wtedy włościanie zabili go 
kijami na miejscu.

— W Radomiu naczelnik dyrekcji naukowej 
Stankiewicz zasuzpsndował stukilkndziesięciu nauczy­
cieli ludowych-Polaków w powisoie za wprowadze­
nie języka poltkiego do szkoły. Pozbawionymi chloba 
nauczycielami ząiął się Związzk Pracy narodowej.

Z  W I L N A
(I ocztt,.,

— W nocy z czwartku na piątek do lombardu 
miejskiego w Wilnie dostali się złodzieje, któizy za­
brali brylantów i różnych kiejnotów na sumę prze­
szło 160.000 rubli.

Z K IJ O W A .
— W Kijow.f zaczęły się już przygotowania 

do kontraktów dorocznych. Na Padole natawiają 
namioty, zjawili się ju* pierwsi kupcy z dalekich 
stron. Przewidują jednak, żt tym razem kontrakty 
nie będą miały dawnego powodzenia, zwłaszcza, że 
jeszcze trwa stan wojenny w Kijowie, co odstrasza 
wieln kupców.

— W nocy z dnia 11 na 13 bm. w Kijowie 
w składzie aptecznym Chmielnickiego, źandarmerya 
miejscowa dokonała rewizji. Znaleziono mnóstwo 
wyaawnictw rewolucyjnych, oraz 68 rakiet piroksy- 
linowyeh. Nie ulega wątpliwośoi, że była to broń, 
należąca do urganuacyt bojowej. Zarządzający skła­
dem, L*no, został aresztowany. Zaaresztowano także 
kilka innyoh osób.

Z  P 03EHTAUTA.
(1 Biografem i pooatą.)

— Wedle ogłoszonych teras wyników spisu 
ludności z 31 grudnia 1905 najwiękezeui % n^ast 
w Ks. Poznańskiem i aa Slązku Górnym jest 
Gdańsk, mający 159,685 mieszkańców. Drugjem 
miastem jest Poznań 137,067, uzecitm Zgorzelinę 
83,722, oswartem Królewska Huta 65,969 m. W  
dalszym ciągu idą : Gliwice 61,000, Bytom 60,000, 
Bydgoszcz 64,000, Grudziądz 36,000, Katowice
36.000, Racibórz 33,000, Toruń 32.000, Opole
31.000, Brzeg 28,000, Olsztyn 27,000, Inowrocław
26.000, Gniezno 24,000, Międzyrzec 20,000, Leszno
16.000, Żegań 14,000, Ostrowo 13,000, Oleśnica 
10,000 i Chełmża 9,000.

W iedeń. Na ogólnych audyencyach cesarz 
przyjął dziś międ-y innymi ministra P i ę t a k a  
i wicepr. K o r y t o w s k i e g o .

Wiedeń. (T. w ł) Członkowie Kola polskie­
go oglądali dziś dyplom Galie. Tow. Gospodar­
skiego, znakomicie skomponowany i namalowany 
przez lwowskiego malarza Stanisława Dębickie­
go, mający być wręczony arcyks. Ferdynandowi 
d Este jako honorowemu członkowi towarzystwa. 
Dyplom spoczywa w kasecie, ozdobionej świo- 
tnemi akwarelami, również pędzla p, Dębicziego.

Fallieres objął r z y ly .
Paryż. Wczoraj popołudniu odbyło się w 

pałacu elizejskim w uroczycty spojób oddanie 
prez ydetfury przez Douneta nowemu prezyden­
towi Fallieres’owi.

Grzeczności francuskie.
Kopenhagą Wczoraj udała się francu­

ska deputacya z Courcel’em na czele na pokład 
pancernik* , Prusy14, wiozącego cesarza Wilhel­
ma. Cesarz przez dłuższy czas rozmawiał z Cour- 
cel’em.

Zmiany osobiste.
P e te rsb u rg  Dowódzcy I i D l. armu man­

dżurskiej, generałowie Kuropatkm i Batianow 
zostali odwołani. Kurupatknowi pozostawiono 
goaność generalnego adyutanta.

Minister rolnictwa Kutler zou.ał uwolniony 
ze służby a na jego miejsce mianowany tymcza­
sowo dotychczasowy pomocnik Kriwoszein.

Generał Grodekow telegrafował do oara z 
Loszangu, że objął dowództwo nad wojskiem, 
znajdującem się na Dalekim Wschodzie. Równo­
cześnie jenerał Liniewicz zawiadomił cara tele­
graficznie, że w myśl ukazu z 2 lutego złożył 
dowództwo w ręce generała Grodekowa.

Grunta dla wlośeian.
P etersbu rg . Główny zarząd urządzenia 

rolnego i rolnictwa posiano wił rozparcelować 
między włościan grunta skarbowe w gub. samar- 
skiej, orenburskiej, wiackiej, wołogodzkiej i perm- 
skiej w ilości 834.000 dzies., w Zachodniej Sy- 
beryi 830.000 dzies., w generał-gubernatorstwie 
stepowem 892.000 dzies., w kraju Zatajzaiskim 
1,UOOOOO dzies. i w kraju Ussuryjskim 270.000 
dziesiatynr

Kongres m uzuim ahsifi.
Belekesk (gub. samarska). (P. Ag.) Wczo­

raj odbył się tu kongres duchowieństwa muzuł­
mańskiego. Uchwalono aążyć do przeprowadze­
nia manifestu z 80 października i prosić br. W it- 
tego o dopuszczenie muauimanów do wyborow 
do Dumy,

19 luty w Budapeszcie.
Poniżej podajemy szczegółowe sprawozda­

nie z dzis.ejszcgo, w asystencyi licznych oddzia­
łów wojska i mnóstwa policyi, z a m k n i ę c i a  
sejmu węgierskiego i o p i e c z ę t o w a n i a  gma- 
cLu parlamentu, a takie sprawozdanie wedle 
stenograficznych zapisków z dzisiejszego histo­
rycznego posiedzenia sejmu węgierskiego. Naj­
pierw jednak dajemy wiązankę wyjaśnień.

Komisarz królewski
Rozwiązanie aejmu węgierskiego odbywa 

się zazwyczaj w ten sposób, iż na jednam z po­
siedzeń izby posłów i izby magnatów odczytane 
zostają pisma prezydenta ministrów, zawiadamia­
jące, że król sejm rozwiązuje i w tym celu za­
prasza posłów, aby zebrali się dnia tego a tego. 
o tej a o tej godzinie na zamku w Budnie, gdzie 
mową tronową rozwiąsanie obu izb nastąpi. Tym 
razem, z powodu istniejącego między większością 
sejmu a koroną zatargu, od tego zwyczaju od­
stąpiono. Prezydent ministrów zawiadomił pre­
zydentów izb, że król zwołał na dziś sejm — 
generał-major Ny_ryi, b. minister- honwedów, 
ustanowiony tym razem komisarzem królewskim, 
zawiadomił prezydentów obu izb, że on jest 
owym upełnomocnionym, inko też przesłał opie­
czętowane najwyższe pismo odręczne rozwiązu­
jące sejm a mające być na posiedzeniach bez­
zwłocznie odczytane. Generał major Nyiri dodał 
zarazem, że gdyby przeprowadzeniu najwyższego 
polecenia czyniono trudności, co jednak ma n a ­
dzieję, nie nastąpi, zrobi użytek z pemi swojej 
władzy i prawa A więc i upełnomocniony ko­
misarz królewski nie pojawi się wcale w parla­
mencie, celem odczytania pisma królewskiego, 
pozostawiając zarządzenie tego prezydentom izb. 
Gdyby odmówiono odczytania reskryptu królew­
skiego, lub po jego odczytaniu zapuszczono się 
w rozprawę i posłowie nie chcieli opuścić izby 
obrad, wówczas kom.sarz królewski na mocy 
przysługujących mu praw, wyda zarządzenie 
z zamku budzińskiego, aby siłą woli królewskiej 
zadość uczyniono. I  w tym razie nie genon&ł- 
trajo’* Nyiryi interweniować będzie, ale jamś jego 
wysłaniec, niewątpliwie rówmeż wyższy oficer, 
który zjawi się w parlamencie i albo do piezy- 
denta, albo do izby konieczne wezwanie wy­
stosuje.

Generał-major Nyiryi, który obecnie zainsta­
lował się w zamka budzióskim, przyjął cnegdaj 
wieczór korespondenta „N. Fr. Piosse*. Z roz­
mowy tej zanotować można jedynie to, iż wy­
jaśniał, że napaści nań pru,v węgierskiej są nie­
słuszne, jako żołnierz musiał bowiem przyjąć 
mandat królewski, zwłaszcza, że chodzi jedynie 
o wykonanie ustawowego prawa monarchy, ja ­
kiem jest rozwiązanie sejmu. Zaprzeczył zarazem, 
jakoby prawdziwem było doniesienie jednego 
z pism węgierskich, iż ojciec Nyiryi’ego 81 -letni 
starzec miał się ze łzami w oczach wyrazić w 
kasynie, że syn jego podejmując misyę królewską, 
czyni hańbę całej rodzinie. Nie mogłem wprawdzie 
widzieć się jeszcze z ojcem — aodał komisarz 
królewski — ale ojciec mój do żadnego kasyna 
nie należy, jest obemie chory i z ludźmi się nie 
widuje a za lojalny, aby mógł ubolewać nad 
tem. że żołnierz spełnia zlecenie dane mu przez 
najwyższego wodza, które nie jest w przeci­
wieństwie do złożonej przezeń przysięgi.

Ex re nominacyi komisarza królewskiego, 
opowiada ,Az Orszag14, ie  najpierw monarcha 
chciał mianować nim arcyks. Józefa, ten jednak 
wymawiał się od tego i u >p ero wstawiennictwo 
arcyks, l iizelli bawarskiej wpłynęło na cesarza, 
że od tego zamiaru odstąpił Później, wedle dzien­
nika tego, chciano zleceniem rozwiązania sejmu 
węgierskiego obdarzyć arejks. Eugemuiaa, Ltóry 
również umie po węgiersku, ale i on od tego obo­
wiązku zdołał się wymówić — poczem dopiero 
padł wybór na jen. mujora Nyiryfego. Zdaje się, 
że doniesienia te nie są zgodne z prawdą, bo i 
w r. 1861 nie powierzono tego mandatu żadne­

mu arcyksięciu, ale feldmarszałkowi hr. Hallero­
wi. Prawdą jest tylko, że arcyks. Józef z swą 
małżonką Augustą wyjechali z Budapesztu.

K oalicje węgierska.
Od soboty do wczoraj wieczora posłowie węgier­

scy ustawicznie konferowali nad tem, jak się za­
chować na dzisiejszem posiedzeniu i co dalej 
przedsięwziąć. Więluzosć człousow izby magna­
tów postanowiła po odczytaniu reskryptu królew 
skiego, zatządzonem przez swego prezydenta 
Csr ffy’ego, uchwauć p r o t e s t .  Ostateczne u- 
chwały członków izby posłów odroczono zdaje 
&.ę ze względów taktycznych, aż do dziś rana. 
Koszut na wciorajszem posiedzeniu stronnictwa 
niezawisłości, mówił: .Proszę c zachowanie naj­
większego spokoju, nawet, gdyby zastosowano 
przemoc rroszę unikać wszelkiej .bójki, gdyż 
toby tylko ubliżyło godności protestu. Co na­
stąpi — nie wiem — ale ponieważ członkowie 
klubu po raz ostatni zebrali się tu jako posłowie, 
zwrócę uwagę, że nietylko nowemi zarządzeniami 
naiuszono konstytucję, ale ie  przez to niweczy 
się zajady z r. 1867. W razie powrotu stosun­
ków konstytucyjnych nie będzie to już mogło na­
stąpić na szczupłych zasadach z r. 1867. W po­
niedziałek w.eczorem sbierzemy się na ponowną 
konferencyę". Naslęptue wezwał Koszut, aby po­
słowie, gdy rozprószą się po Kraju, rozgłaszali 
zundy z r. 1848. 1

Prezydent izby posłów JustL zachorował 
weaoraj na feiim* febrę, ale mimo to zapowiedział, 
ie posiedzeniu dzisiejszemu będzie przewodniczyć. 
Zastępcą prezydenta iaby jest Bolgar a drugim 
wiceprezydentem jtszkt.

P op bay iie tam i.
(TeL „Gai Nu.*)

Dl.lfr.p6oi (. W biurze prezydenta ministrów 
w parlamencie miano wczoraj zainstalować bez­
pośrednie połączenie telefoniczne z pre«ydyum 
gabinetu i z komenaą wojskową, jednakże ro­
botnicy musieli wskutek polecenia kuesłora przer­
wać pracę. Dziś rano ^jawili się robotnicy w 
asystencyi poheyi i pomimo protestu dyrektora 
kancelaryi zainstalowali połączenie telefoniczne.

Budapeszt. Bramy parlamentu otworzono 
dziś o 6 rano. W iej samej chwili zjawiły zię 2 
kompanie honwedów i zajęły miejsce przed par­
lamentem. Żołnierze są narodowości wyłącznie 
rumuńskiej. Na Dunaju równocześnie 4 pontony 
obsadzone pionierami, pontony te zatrzymały się 
koło placu ^sanffyego przed ko.zarami Radeckie­
go. Około 7 rano ąjawili się huzarzy a następnie 
82 pułk piechoty. Huzarzy zostali umieszczeni 
przed głównem wejściem do parlamentu, podczas 
kitdy piechota utworzyła czworobok koło obu 
budynków sejmowych. Na placu przed samym 
parlamentem ustawiono 4 bataliony 88 pułku pie­
choty, 3 szwadrony huzarów, 1 szwadron non- 
wedów pieszych.

Po wojsku zjaw ia się policja w sile 800 
ludzi pieszy cd i 200 Konnych. Policja stanęła 
tuż u wejścia do parlamentu.

Około godz. 9 rano plac przed parlamen­
tem zupełnie był oosaazony wojskiem. Wszyscy 
mus/ą się legitymować, nie wyjąwszy posłów 
Ogromny tłum pragnie dotrzeć do parlamentu, 
jednacie wojsko nie dopuszcza jpycha go w 
boczne ulice.

Budapeszt. Od 7 rano silne oddziały poli­
cyi ustawione są koło gmachu parlamentu ; jest 
tam przeszło 800 policjantów pieszych i 200 
konnych. Na placu przed parlamentem naaio 
ustaw., .ne są oddziały wojska, a mianowicie czte 
ry bataliony 88 pp., trzy szwadrony huzarów, 
jeden szwadron Luzaiów honwedów i dwa bata­
liony piechoty honwedów. Wojsko to znajduje 
się pod dowództwem komendanta Suranyiego. 
Cały garnizon wyruszył na plac ćwiczeń, gdzie 
odbywa się rewia.

Budapeszt. Dziś rano zjawili się dwaj wyż­
si oficerowi* w parlamencie i wezwali dyrektora 
kanceUryt, ażeby kazał otworzyć główną mamę. 
Dyrektor oświadczył, że jesi to rzeczą kwestora 
Totha. O 9 zjawił się naczelnik policyi Rudnay 
w automobilu przen parlamentem i wszedł na­
tychmiast do gmachu. Wiceprezydenf Bakovszky 
wydał polecenie, ażeby policjantów wydalono s 
gmachu parlamentu. Rudnay oświadczył, że temu 
wezwaniu nie uczyni zadość.

Budapeszt. O *|49 gen. major Nyiryi opu­
ścił zamek królewski i udał się do pałacu pre^y 
dyum min.strów; tam czekał przybycia Fejer- 
vary’tgo. O 1/ł 10 przybył tam także minister 
rolnictwa Feilitzsch. Przed prezydfum gabinetu 
usta wioną jest konna polieya.

Budapeszt. Na łące „generalskiej% gdzie 
odbywają się ćwiczenia wojskowe, zebrała się 
grupa studentów z czarnym sztandarem. Polieya 
nie dopuściła do pochodu studentów do miasta.

B udapeszt Kuloary parlamentu juz od 9 
przepełnione.

Budapeszt. Posiedzenie Izby posłów »ejaiu 
węgierskiego miało p r z e b i e g  s p o k o j n y .

WiceprezydentRakcvszky z a p r o t e s t o -  
w a ł przeciw temu, że parlament otoczony jest 
wojskiem i oświadczył, że prezydent, Justb otrsy- 
m u  od generała Nyiryiego pismo, zawierające 
znane z gazet doniesienia Mówca w n o s i ,  
ażeby przeciw temu z a p r o t e s t o w a ć ,  p o ­
n i e w a ż  s p r t e c i w i a  s i ę  t o  p r z e ­
p i s o m  p r a w n  o-p a ń s t w o w y m ,  o r a z  
a ż e b y  k r ó l e w s k i e  p i s m o  z w r ó ­
c i ć  n i e o t w a r t e .

Wnioski te u c h w  a l o n o  wśród burzli­
wych oklasków.

Następnie objął przewodnictwo drugi wice­
prezydent Bolgar i w n i ó s ł ,  aby n a s t ę p ­
n e  p o s i e d z e n i e  o d b y ł o  s i ę  p o ­
j u t r z e .

Wniosek ten również p r z y j ę t o ,  po- 
czem przewodniczący z a m k n ą ł  posiedzenie 
i posłowie oddalili się.

W pięć minut po zamknięciu posiedzenia 
p r z y b y ł a  d o  s a l i  p o l i e y a ,  a na­
stępnie wszedł pułkownik 1 p. honwedów Fabn- 
zius w towarzystwie czterech ż o ł n i e r z y  z 
n c j e ż o n y m i  b a g n e t a m i  i o d c z y ­
t a ł  r e s k r y p t ,  r o z w i ą z u j ą c y  s e j m .

Publiczność na gtueryach wszczęła ogromną 
w r z a w ę  i ś p i e w a ł a  p i e ś ń  K o ­
s z  u t a.

Równocześnie wszystkie k u l o a r y  w y ­
p e ł n i l i  li o n w e d z i  z n a j e ż o n y m i  
b a g n e t a m i .  W tej chwili hoowedzi z a- 
j ę c i  s ą  o p r ó ż n i a n i e m  p a r l a ­
m e n t u .

Budapeszt. Po opróżni mu sali przez hon­
wedów posłowie Apponyi i Andrassy wyszli wraz 
z całą partyą z budynku parlamentu, niosąc czar­
ną chorągiew. Tłum zebrany naulicach obok 
parlamentu urządził im entuzjastyczną owację.

Budapeszt. Galerye izby posłów były 
przepełnione do niemożliwości, na pierw <zem 

trze  zajęły  miejsca wyłącznie damy.
prow m cyi i z zagranioy przyjechało mnó­

stw o osób.

Poseł Sas, bęaący oficerem rezerwowym,

Jojaw ii się na  dzisiejszem posiedzeniu w mun- 
urze oficerskim.

B udapeszt Oprócz resk ryp tu  rozw iązu­
jącego sejm wegieroki o g ł o s z o n o  j e ­
s z c z e  r e s k r y p t  c e s a r s k i  w  sprawie 
z s  m i a n o w a n i a  gen. - m ajora N y  i- 
r y i e g o  k r ó l e w s k i m  p e ł n o m o ­
c n i k i e m  dla rozw iązania sejmu wraz z po­
leceniem, ażeby jego  zarządzeń słuchano.

Dalej ogłoszono r e s k r y p t ,  w którym  
cesarz w yjaśnia przyczyny rozw iązania sejmu 
i pow iada: „Ponieważ kilkakrotne nasze we­
zwania, wystosowane do stronnictw  koalicyj­
nych, w sprawie objęcia przez nie rządów, 
bez naruszenia przyznanych nam  ustawam i 
praw  królewskioh, zostały odrzucone . nie 
można było spodziewać się, ażeby ten sejm 
rozw irą ł skuteczną działalność, postanowi­
liśm y na  propozycyę rządu  węgierskiego sejm 
rozwiązać i zastrzegam y sobie ponowne jak -  
najrychlejsze zwołanie sejmu*.

Budapeszt. Przed rozpoczęciem posiedzenia 
izby posłów chcieli obaj wiceprezydenci Rakov- 
szky i Bolgar wejść na korytarz, prowadzący do 
pokoi ministeryudnych. Tu jednak zastąpili im 
drogę żołnierze policyjni. Na zażalenie obu wice­
prezydentów polecił dyrektor policyi Rudnay od­
powiedzieć, że zarządzenie takie wydał królewski 
komisarz. Obaj wiceprezydenci wrócili tedy nic 
nie wskurawszy i opowiedzieć o tem zajściu po­
słom; wśród tych powstało wielkie wzburzenie. 
Poczęto dyskutować, czy wogóle ma się odbyć 
posiedzenie. Przywódcy stronnictw zebrali na 
naradę i uchwalili, żeby posiedzenie odbyć

O 10 przedpołudniem rozpoczęło się posie­
dzenie, izbs przepełniona zwłaszcza ławki lewicy, 
i centrum. Galerya pełna. Wśród posłów lewicy 
zwraca uwagę mundur ofioera piechoty honwe­
dów, jest to posei Józef Szasz, który jest rezer­
wowym porucznikiem honwedów.

Wicepr. R a k o i  s i k y  zabiera głos i 
oświadcza: Zanim przejdę do porządku dziennego, 
muszę z wysoką Izbą podzielić się wiadomością, 
że z  b r e w  n a s z e j  k o s t y t u c y i  i po­
stanowieniom naszych ustaw najbliżuza okolica 
gmachu sejmowego obsadzona j e s t  przez w o jsk o

Wielka wrzawa, okrzyki; hańba 1 wiedeński 
oprawca 1

W całym sejmie, mówi dalej RaKorszKu — 
ustawiono policję, czem ograniczoną jest niety­
kalność posłów i prezydyum. Mimo tego wszyst­
kiego pragnę, aby posiedzenie się odbyło; oświad­
czam, że wypełnimy nasze zadanie, lecz nie może 
to tworzyć na przyszłość żadnego precedensu. 
Mam podać do wiadomości, ze oa prozydeuta 
mini8i.rów nad^szłe pismo wraz z kióleu ikiem 
pismem odręczuem Każę go otworzyć i od­
czytać .

Sokreiarz odczytuje odręczne pismo króle­
wskie, mocą którego zwołany Zustuł sejm na 
19 b. m

Odczytanie odbywa się wśród ogólnego po­
ruszenia, lecz przy względnym spokoju.

Rakov*zky mówi dalej: Mam także podać 
do wiadomości pismo, które nadeszło wczoraj do 
prezydenta Ju*tha: (Omyta1) J, Wielmożny Panio 
Prezydencie!

Okrzyki ze strony posłów : Kto podpisany 
jest na tem piśmie?

Rakoyszky: Podpisany jest generał major 
Aleksander Nyiryi, królewski komisarz z nieogia- 
niczonem pełnomocnictwem.

Rakorszky czyta dalej; „Jego ces. król Mość 
p o s t a n o w i ł  r o z w i ą z a ć  w ę g i e r s k i  
s e j m  i polecił mi jako królewskiemu komisa 
rzowi z nieograniczonem pełnomocnictwem prze­
prowadzić tę czynność, wobec tego mam zaszczyt 
niniejszem przesłać pismo królewskie w sprawie 
mej nominacyi, z prośbą, by je odczytano na 
posiedzeniu izby 19 bm., oraz proszę kazać bez­
pośrednio potbm odczytać także najwyższe pismo 
odręczne w sprawie rozwiązania sejmu. Oświad­
czam zarazem, że w razie (czego się nie spo­
dziewam), gdyby rozporządzę! iu  temu w pełni 
me stało się zadość i sejm po odczytaniu pisma 
królewskiego nie rozwiązał się, wówczas zrobię 
użytek z pełnomocnictwa, jakie mi królewskie 
pismo odręczne przyznaje. Równocześnie podają 
do wiadomości, że wspomniane pisma odręczne 
będą ogłoszone w nadzwyczajnem wydaniu dzien­
nika urzędowego. Budapeszt i 8 lutego. Aleksan­
der Nyiryi, generał ma4or, królewski komisarz 
z nieograniczonem pełnomocnictwem".

Rakoyszky mówi dalej: Wysoka izbc ! Mam 
zaszczyt przedstawić nartępujące w ni os'*. W 
myśl § 3 artykułu III ustawy z r. 1848 cesarz 
wykonuje władzę przez uiezawisłe ministerstwo 
w myśl ustawy i każdy rozkaz, każde zarządze­
nie jest o tyłe ważne, o ile kontrasygnowana 
jest przez rezydującego w Budapeszcie prezy­
denta ministrów. Tak parlament jakoteż nie­
złomne wykonywanie praw miało pieczę nad tem, 
aby stanowisko i niezawisłość osoby królewskiej 
były p Dręczone. Każde ujawnienie prawa zwierzch- 
niczego według stałego prawa może bvć podane 
do wiadomości izby tylko na podstawie za wia­
domienia, kontrasygnowanego przez prezydenta 
ministrów. Uwiadomienie, jakie nastąpiło ten 
sposób, może usprawiedliwić rękojmi ę, że od­
ręczne pismo królewskie, które przesłane zos*ało 
do obwieszczenia i podana do wiadomości, za 
wiera w sobie gwarancje, których wymaga od- 
wiedzialność ministeryalna. Teraz jednakowoż 
przy jawnem pogwałceniu tego zwyczaju prawne­
go, pułkownik sztabu generalnego Janauszek i 
major sztaou generalnego Bartha imieniem kró­
lewskiego komisarza Aleksandra Nyiryiego wrę 
czyli prezydentowi izby oba odręczna pisma kró­
lewskie, mocą których z jednej strony Nyiryij 
mianowany zostaje królewskim komisarzem, z 
drugiej zaś zarządzone zostaje rozwiązanie izby. 
Bez poważnego naruszenia zasadniczych, w 
konstytucji zawartych rękojnrj, jest niemożliwą 
rzeczą zawiadomienie to o wykonaniu prawa 
zwiorzchmczego, przez wzgląd n& odpowiedzial­
ność ministeryalną, przyjąć i przedłożyć je izbie 
posłów celem przyjęcia do wiadomości. Postępo­
wanie takie może ła‘wo pozbawić osobę cesarza 
powagi.

Prezydent Izby może tylko takie pismo od­
ręczne przyjąć do ogłoszenia, które już w formal­
nościach zamiera rękojmię, że świętej i nietykal­
nej osoby monarchy i świętości konstytucyi nie 
może to p&razić na szwank. Nasza konstytucja 
nie zna funkcyj królewskiego komisarza jako 
czynnika zgodnego z konstytucyą; nieograniczone 
pełnomocnictwo jest znakiem absolutyzmu, co 
wyklucza nasza konstytucja. Zasadnicza podsta­
wa konstytucyi polega na tem, że żaden orgar 
nie posiada nieograniczonej władzy, a nawet mo­
narcha ograniczony jest przez konstytueyę.

(Długotrwałe oklaski, okrzyki „El.ien".)
Aleksander Nyiryi—mówił dalej Rakoyszky 

— jako czynny generał major i jego obaj ofice­
rowie sztabu Janauszek i Bartha nie postąpili na 
podsutwie odpowiedzialności ministeryalnej, lecz

jako wykonawcy rozkazu, podlegający wojskowej 
karności. Ci panowie nie mogą być pociągnięci 
do odpowiedzialności przez zwyczajne sądy. Nie 
jest rzeczą dozwoloną, coś takiego przedsięwziąć, 
przez coby jakikolwiek wpływ wywiorany był 
wbrew naszym ustawom poza obrębem odpowie­
dzialności ministeryalnej. Celem zapobieżenia te­
mu proszę wys, Izbę, aby upoważniła prezydenta 
swego, aby wręczone prezydyum kowerty bez 
otwierania icŁ szanownym panom oficerom szta­
ba generalnego zwrócił i do ich dyspozycyi po­
zostawił. (Burzliwe oklaski.)

Dalej protestuje prezydyum przeciw treści 
pisma geneiała majora Nyiriego, który wśród 
pogróżek dyktuje sposób prowadzenie i przeb eg 
posiedzenia. (Długotrwałe oklaski, do których 
przyłączają się także posłowie stronnictwa libe­
ralnego.) Prezydyum musi takie wdzieranie się w 
prawa zwierzchnicze sejmu odeprzeć i prosi izbę 
aby protest ten przyjęła.

Oklaski, czionkowie izby wstają z miejsc,
tylko Tisza i kilku posiów liberalny eh nie
wstaje.

Wicepr. Rakoyszky stwierdza następnie, że 
wnioski jego przyjęto.

Przewodnictwo obejmuje drugi wicepr. 
B o l g a r .

Bolgar przemówił w ta słowa: Wysoka 
Izbo 1 Ponieważ porząduk dzienny dzis.ejszegc 
posiedzenia został wyczerpany, pozostaje tylko
ustanowienie terminu następnego posiedzenia. 
Proponuję, aby następne posiedzenie odbyło 
się we środę 21 bm. o 10 przed południem.

Wniosek ten izba p r z y j m u j e .
Bolgar powiada dalej : Porządek dzienny 

następnego posiedzenia polegać będzie na usta­
nowieniu przyszłych czynności i autentyfikowaniu 
protokołu.

Posłowie wołają: Protokół musi być dziś 
autentyfikowany.

Wskutek wrzawy, przewodniczący przerywa 
posiedzenie, po minucie otwiera je oświad­
czając, ze protokół będzie natychmiast uwierzy­
telniony.

Gdy to się stało, przewodniczący posiedzenie 
z a m k n ą ł .

W  pięć minut po zamknięciu posiedzenia, 
gdy wszyscy posłowie wyszłi z sali, przybył silny 
oddział żołnierzy policyjnych i ustawił się wśród 
ławek i koło estrady prezydenta. Równocześnie 
do wszyslKich kuloarów i korytarzy przybyły 
oddziały honwedów z najeżonymi bagnetami i tam 
się ustawiły.

Zabrana na galeryi publiczność wszczęła wrza­
wę, wznosząc burzliwe okrzyki precz, poczem zain­
tonowała pieśn Kodzutha.

W tej chwili wszedł dc sal. pułkownik I 
p. honwedów Fabrizius i w otoczeniu 4 żoł­
nierzy honwedów z najeżonymi bagnetami udał 
się na estradę prezydenta, wydobył odręczne 
pismo monarsze i odczytał je. Wśród wrzawy 
słów jego nie słychać. Po odcayianiu oddalił się 
z sali. Tymczasem wszystkich wejść do izby 
pilnował- polieya. Posłowie odeszli. Do stprć nic 
przyszło. Polieya zajęła wszystkie łokalności 
parlamentu i opróżniła je. Wojsko nadal zostaje 
pod parlamentem.

Budapeszt Wszystkie bramy, oraz wejścia 
dc łokalności izD y posłów o p i e c z ę t o w a n o .

Budapeszt Gdy 32 pułk piechoty otrzy­
mawszy ostre naboje wyruszył z k~sarn , wypa­
lił karabin pewnego jednorocznego ochotnika, a 
kula ugodziła innego żołnierza rezerwy, który 
padł t r u p e m .  Jednorocznego ochotnika u- 
więziono.

Badapeszt. (T. w.). W chwili, kiedy pułko­
wnik Fabrizius ukończył w izbie poseiskiej odczy­
tanie pisma królewskiego, rozwiązującego sejm, 
wtargnęły do budynku silne oddziały policyi. 
Przedewszvstkiem udała się polieya na galeryę, 
skąd poczęła wypierać publiczność. Nikt rie  my­
ślał o stawianiu oporu, dlategr opróżnienie bu­
dynku poszło bardzo gładko Na I  piętrze udała 
się polieya do biur prezydyum, skąd usunięro u- 
rzędników a Fabrizius zajął apartament prezy­
denta i stąd wydawał dalsze rozkazy. Następnie 
udali się urzędnicy policyi do urzędu kwestury i 
pokoju dziennikarskiego, skąd usunięto pannę, 
pełniącą służbę przy telegrafie w celach telefc- 
nirznych Opróżnienia dokonywano lak soiesznie, 
że nawet niektórym: nie pozwolono płacić za 
rozmowę.

Tłum  zebrany na ulicy nie mógł w ogóle 
zająć stdnowiska, gdyż poLeya zam knęła wszy- 

‘ stkle wejścia.
Przepoi udniem przyszło kilkakrotnie do 

demonstracyj, grupa 600 do 600 osób przecią­
gała ulicami i dem onstrow ała przeciw rządowi.

Budapeszt. (T. W.) W  mieście nie było 
dziś widać najm niejszej emocyi. Mimo, że do­
m y niektóre przystrojono czarnemi chorągw ia­
mi na  znak i"ioby , a sklepy zamknięto, inne 
próby większych dem onstracyi pozostały bez 
rezultatu* Tylko przed parlam entem  zebrała 
się miodzież z czarną chorągwią i drugą cho­
rągw ią o barw ach narodowych i okrzykem i 
w kała  przybyw ającego na  posiedzenii hr. 
Andrassego.

Izba magnatów.
Budapeszt. O 11 rano zebrała się dziś 

i z b a  m a g n a t ó w .  Prezes C»aky odczytał 
o b a  p i s m a  o d r ę c z n e  k r ó l a ,  które 
p r z y  ę t o  d o  w i a d o m o ś ć  i. Następnie 
h rab ia  siedm iogrodzki M ajlatli odczytał p r o ­
t e s t ,  k tó ry  przyjęto  jednogłośnie.

N a tem pos edzenie zamknięto, poczem 
na sali zjaw ił: się h o n w e d z i, k tu iży  za­
ję li salę.

Budapeszt. Pos.edzeme izby mgnatów od­
było się spokojnie, tylko niektórzy posłowie 
opozycyjni objawiali oburzenie z powodu roz­
wiązania Sejmu. Zwracano się przedewszyskiem 
przeciw osobie N yriego ; gdy czytano jegc 
pismo, odezwały się głosy: Co to jest królewski 
kom isarz? Co to za zwierz?

Uchwalono wniosek hr. Majlatha, tej tre­
ści, . że Izba protestuje przepiw rozwiązaniu 
Sejmu jaao  nieprawnemu i daje wyraz nadziei, 
że ustawowy termin zwołania nowej Izby będzie 
zatrzymany.

Wiedeń. (T. W.) Zajścia w Budapeszcie wy­
wołały w  tutejszych kołach poselskich ogromne 
wrażenie i były przedmiotem ożywiony, h roz­
praw między posłami. Zdania i zapatry vauia 
były podzielone. Niektórzy posłowie sądzą że 
spokojne zachowanie się ludności wobec fak.u 
rozwiązania sejmu świadczy, źe entuzjazm dla 
Koalicji słabnie. Inni sądzą, że parlament wę­
gierski postąpił z godnością i rozsądkiem, 
a doradcy korony nie bardzo się spisali.
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Królowa fea r .
B  o  m  a  n  9 .

(Ciąg damy).
Potem przyszła kolej na Arna. Tan, bez 

wstępów, przystąpił wprost do rzeczy. Zimno i 
rzeczowo wyłożył matoa swoje zamiary: chce 
zdobyć sobie samoistność, a obecnie nadarza się 
ka tema doskonała sposobność. Ma wszystko 
przy sobie, plany i kosztorysy. Pokazał je matce
i obliczał z nią razem. Sama ogólna była tak 
wysoka, ie  pani Amelung pobladła i oświadczyła,
i i  nawet czyści jej ofiarować ma nie jest w sta­
nie. Arno jednak z uśmiechem odparł, ii  idzie 
tylko o sadatek, że ze wszystkich stron otrzy­
mają ałatwienia i że później, gdy rzecz będzie 
już w toka, wszędzie znajdzie kredyt.

— Nigdy ja i  — mówił — nie może mi 
się trafić taka dobra eposobność. Położenie mo­
jej kliniki w środku rozwijającego się miasta za­
pewnia mi powodzenie. Jeżeli ja  dzisiaj rej spo­
sobności nie uchwycę, to uchwyci ją  jutro mój 
kolega. Moje szczęście i moja przyszłość bę­
dą zmarnowane, jeżeli mi mama dziś nie do­
pomoże.

Pani Amelung oświadczyła więc gotowość 
dostarczenia mu sumy, nie aużej może w stosun­
ku do jego zapotrzebowania, ale w każdym ra ­
zie bardzo poważnej.

Obaj synowie rozstawali się z matką z u- 
czueiem wielkiej wdzięczności. Obaj też dali tej 
wdzięczności wyraz, Arno w słowach umiarko­
wanych, Ryszurd w entuzyastycznych. Zimne za­
zwyczaj oesy pani Amelung jaśniały zadowo­
leniem i zapomniała o ciężkich ofiarach, któ­
re zaraz w początku objęcia dziedzictwa po­
niosła.

Arno i Ryszard zaś, gdy jechali do stacyi 
kolejowej, sławili dobroć i szczodrobliwość mat­
ki i mądrość ojca, który ją  uczynił dziedziczką. 
Ślubowali też jej wdzięczność i wyrażali żyoze- 
nie, aby jak najrychlej nadarzyła się im spo­
sobność okazania ich wdzięczności.

Gdy oni, pełni najlepszych myśli, zdążali do 
pociągu, w Wehrwaldzie siodziała pani AmeluLg 
z Janem i Ludwiką przy wieczerzy. Pani Ame­
lung nie dotykała żadnej potrawy. Wypadki tego 
dnia, a szczególnie pożegnanie się z synami, 
przygnębiły ją. Jan  i Ludwika rozmawiali bar­
dzo mało. Oboje spotykali się teraz bardzo 
i-adko, tak rzadko, że pani Amelnng była za­
pełnię zadowoloną, widząc w tern posłuszeństwo 
jej życzeniom. Nie uszło jednak uwagi Jana, że 
oczy Ludwiki, zawsze takie jasne, były teraz 
zamglone i że kilkakrotnie zwrok swój ku niemu 
zwracała.

Po wieczerzy rzekła pani Amelung do
J a n a :

— Mam do pomówienia z tobą. Janie. 
Najlepiej będzie, jeżeli przejdziemy do gabinetu
ojca.

Poszła przodem, Jan za nią. Leez znowu 
dostrzegł Jan wzrok Ludwiki, na pół pytająco, 
na pół z obawą ku niemu zwrócony.

Pani Amelung zasiadła na starodawnej, 
skórą obitej eofie w pokoju do prac, swego 
zmarłego męża, Jan usiadł przy biurku. Pokój 
oświetlała mdło jedyna lampa, na biurku eto- 
jąca. Pani Amelung zwróciła oczy najpierw na 
portret swego męża, ehoeiaż w półmroku za­
ledwie go było widać, t  poiem zaczęła mówić:

— Twój ojciec ostatnią iw ą wolą inaczej 
rozporządził, aniżeli się spodziewałam. Jego 
wielka miłość dla mnie i przekonanie, że dla 
was będzie to najlepszem, skłoniła go do tego, 
że mnie ustanowił jedyną dziedziczką. Nie

mógł mi lepiej okazać swego nieograniczo­
nego do mnie zaufania. Dotrzymam też święcie 
jego ostatniej woli.

Zatrzymała się na chwilę a potem mówiła 
da le j:

— Wszystko ma zostać po dawnemu. 
Ludwika pozostanie nadal jak moja córka przy 
mnie. Wiem, że w ten sposób postępuję w myśl 
życzeń mego zmarłego męŻŁ. Lecz jeszcze drugą 
sprawę chciałabym po myśli męża załatwić. Do­
tyczy ona ciebie.

Powstała i przybliżyła się do biurka. Jan 
siedział nieruchomo. Ni jego twarzy i w jego 
całej postaci był zdeterminowany spokój.

— Twój kochany ojciec miał zawsze o to­
bie najlepsze pojęcie. Wysoko cenił twoje zdol­
ności do gospodarstwa. Z wielu jego napomknień, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, przyszłam do 
przekonania, iż jego pragnieniem było, abyś ty 
gospodarzył w Wehrwaldzie. (C. d. n.l

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapiaerćw  sw ija  swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny sapas materyj meblowych, kołder, m ateraców włosiennych i sprężynowych.
Meble stylowe salonow e; jadaln ie, sypialnie. Łóżka żelazne.
W saystkia i u w  towary aq w najnowszyob wzorach i zupełnie świeże, a pierwsaoraędnyoh fabryk.

Spółka tapicerów lwowskich
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zrfcanago, dobru  obabajoio!okaga

zastępcy
■m w iehadn łą G alic ję  i B nkow lię  
Tylke p le rw u o rsę d ie  siły  roflek 

tować, innych nia awzglfdni *ię. 
ZołOMinla ndraaowaćpod cyfrą ,  l. Z. 84}* 
UnoMMsteln & Toglor (Janina & Co) Bu­

ta  j e e t  i>9

(Jeżeli kto kaszle w spoaób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudei’* .»

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK S E R A K A
N ieom ylnych  w  leczen iu  Nieżytu, K aszlu  nerw ow ego . Z apalenia 

op łucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia . I ry ta c y i p ie rs io w e j . Astmy,eto. 
N iezbędnych  a la  osób k tó re  zby teczn ie  glos u tru d za ją .

Bardzo użylęcził/ dia Palących.
Pudełko zawiera l i  Pastylek . jpoaób zażywania takowych: w» 

Lwowie, w aptekach PP. Mikolaacha, W ewiórskiego,
w Krak. wie, w aptek. PP. W iszniewskiego, rtedyka

ćkM m ht tniem u
n . f r l c  tT7n O t U t i r W A h o m n XToddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia natychmiastowo każdą głatą znpę.

Potęguje 1 wzmacnia smak
sosów, jarzyn  i po traw  mięsnych.

_  .  ,  T u r y a g z k a  W yisty techniczny zakład naukowy

Technika w  llmenau “ *7
werkmlatriów. Wielkie warsztaty dla praktycznego wykształcenia słuchaczy. 
P rzy  egzaminie państw, komiaan,. C udB SS ieillC Ó W  p r z y j m u j e  s t ę .  

Cenniki beapłatnie. I99

H a |l e p » M  m » r k a
t E R L » “  
k o k « s o v j r  ( ł n s z c z  

= = = = =  d a  p o traw !

H arm onika (Acordeon).

Grzybki suche
bardzo smzozna, białe, wybierane, 
za poręką ozyste, 1 kg 11  J  zł. 
6 kg. za 9 zł., za pobraniem wy 
■yłz J ó z e f  H a l o m  k s ,  Syratouch 

ł. 175, koło H lińskz (Czechy).
*79

Masło L deserowe
todziennie świeże deserowe masło 
ietto 9 funtów za 10 k. — h. wy 
yłz franko za zaliczką. Za naj- 
epazą obsługę ręczę A ntoni Dr© 

k n tr ,  Brzesko — G a lic ja .
188

Legitymacje

wprowadza, dokumenty rodzin- 
odszukuje, petizniz o godno- 
dworskie przygotow uje: S*.

. Nr. 184 poste res t. Kraków

Bez żadnego ryzyka dla urna- 
wiająoego wysyłam aa zolicską moją 
„ P r z y  j a c i e l  U la  l a d a -  nr. 
3983, aby każdego o niezrównanej 
wartości przekonać.

Harmonia ta  ma nietałaranjąoe się 
apręłyny etolowe tok w klawiszach, 
jak i w basach i klapach powietrz­
nych. — 8 n fłów Ł i, etwar-tą k la ­
w iatu rę , 2 ram y  średkew e, z e- 
kuclem  ziklawem t oekraalaeza- 
ml zzrożzlków  w bariU e wiel­
kim  form acie i  z silnym głosem
Oena za sztukę K. 6.
Bskołę d la  sam enetków o trz y . 

m oje każdy odblerea darm c.
DOM PRZESYŁKOWY n o

Kapellner i Hoizer
Kraków, Distlowska 68/20.

W INO - CUKIERKI - KAPSUŁKI

u  E l l n t d .  l  WĄTROBY ST0RP1.SZA
IFIOADOL)

PA R Y Ż, ulica L afay e tte , 126

1'reparuta lecznicze V IV IE N  
zastęr u jąz pomyślniejszym skul- 
kietn najlepsze trany atokfiaza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
k rw ia to śc i, K rzy w ien ia  kości 
p aciorzow ej, B rak u  spożyto , 
K aszlu , R eum atyzm u, etc.

N it sprawiają ani mdłości, ant 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemna, że dzieci chętnie nawet ie 
zażywają.

■aaw aaw ow w E^. ar.
We Lwowie w aptekach PP. Mikoltscha, Wewióriklego i Rnckera. 41 

w Krakowie u PP. Wiszniewskiego ł Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

Pierw sza galicyjska
Fabryka puszek i wyrobów tłoczonych

z blachy, ió3

1
CSOZOIT F1US10WB

Spp 1 PollosInraM Wapia
pp. GRIMAULT et O  Aptekarzy 
S yrop ten  pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy , n ad t “ skuteczne 
sp raw ia  działanie w  chorobach  
płuc i oskrzeli piersiowych; Uczy 
najuporciywtze katary, zagaja tu- 
ber auły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zor 
noszente w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego d la  
chorych . P od jego  działaniem  po­
cenie ń f  nocne ustaje, apetyt z więk­
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

1 w głównych aptekach.

w  K r a k o w ie  (Prędnik Biały 50>,
zaopatrzona w maszyny najnowszej htcstrukcyi, wykonywa wszelkie 

zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako t o : 
Pudełka na mydła i pudry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki chirur­
giczne, na pióra i wstążki do maszyn do pisania, na pasty do obu­
wia ; puszki na farby do podłóg, karbid, wazeliny, tłuszcze roślinne, 
na konserwy jarzynowe, rybie i mięsne, na cukry, czekolady, kakao; 
wiaderka na marmolady owocowe ; blaszanki okrągłe i czworograma 
ste na olejne farby, spirytusy, naftę, benzynę itd., — szpunty blaszane 
do beczek dla browarów i gorzelni rolniczych. Dostarcza się dla Pp. 
Aptekarzy, do laboratoryów chemicznych, gabinetów naukowych 
(szkolnych) do szpitali i kasy chorych: pudełka na proszki i słoiczki
(tygle) wraz z przykrywką na maście wykonane ze szkła i porcelany, 
w powszechnie używanych wielkościach. — Wszystkie te wyroby wy­
konywa się tak z białej, jak też z dowolnie kolorowanej blachy, z dru 
kiem firmy, po cenaeh konkurencyjnych, dok ładnie i 

punktualnie. Dogodne w arunki zapłaty.
Adres na listy i telegramy: K rak6w t fach pocztowy 38.

Nr. telefonu 149. Rachunek czekowy Nr. 78185.

W e Lwowie w aptekach PP. : P. Mikola 
i  cha i Sp„ W  e włóraki ego. Skleplńskiego, 
Rnckera i Beiaera. — W  Krakowie w ap­
tekach pp: Wisknlewsklego ł Redyka. 56

9W Ó— W f ś t W *
£  Llnlwnl. Capsici m m

zMtąpiMue
P a in  -  B z p e il  e r  u.
P ray  lropnłe tego wyśmLeai-

it bó1* udmieT*aj«icft£o na­
c ie ra n ia , k tó re  n ab y ć  roo-

• * |
m l
“  !i«l- 2

in a  we w*-/yt«kicł> ap te­
kach, t r te b a  iftwu/e uwa-
ia ć  na m arkę ,.kotwicęi*

Dr. R iah ter^  _  
P r a g a .

i

% 0 1 0 S S 6 I I I I I  B e r m a n  6u>

Od 16 do 28 lutego.

4 Indyjskich Fakirów 4. 
jazda na rowerach w koszu. 

Operetka —  i wiele innych nowości
W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Budzik porcelanowy.
Nr. 3609. Porcelanow y budzik 881/, 
cm. wys., w bardzo pięknem wykona- 
naniu, ozdoba każdego biurka, najlep­
szej jakości, marki Anker, za k. 1150.

Do nabycia u firmy

jjdonk c k a p o r t o w y ,

Kraków,|Dietlowska£68|20
Sustrow ane cenniki zegarów i wyro­
ków jubilerskich wysyłają na żądanie 

darmo i opłatnie. 111

I P w A J

asm
do swego!

• W  s m
mogę Wam przy zaknonla wsolktoh płóciennych i, bawełnianych
w jrw b A w  t h a e k l e h  jedynie polecić zakład chrzęści i ański i  zolldny, 
a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do T k a l n i  J f a r e d e w e l
OSWALD LELEK, Łaśnle Blelohraf w Podkarkonoiau (FoHrioiloil-Ciecliy).]

Praktyczne

W*

podarki!

A n  a  te r  om bielizny i danej k ra jow ej poleea Hę

H agasyn  w  syłkow y

wyrobów tkackich
E 1 1 D A  f l l H l  T  K o ło w i

Olbrzymi wybór : 
plóclenek, zefirów, izlrtlngów, dymy na kalesony

eto. Próbki na żądanie opłatnie. 68

Znakomity do 49
p ieezeaia, sm ażenia i gotowania.

Zaicład fabryczny środków spo­
żywczych „CERES" w Aussiy.

Preparat ten podlega e h e o n ic a n e j  
k m l t r e U  przez wyz. ck. Ministerstwo 
dla spraw wewn. aprobowanego Zakłada 
badawczego dla środków spożywczych i 
napojów. W iedeń, IX ., Spitalgasee SI. 
Kupujący kokeiow y tluszez de po­
tra w  „Cerec“ jest nprawniony, zaku­
piony towar w oryginslnem, opak owa 
niu dać w wymienionym zakładzie 

bezpłatnego zbadania.

cl. pił klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne tow ary korzenne po najniż­

szych cenach —  poleca

W I .  B A . 5 f c A . I V T
L n 6 w ,  u l .  H L a l i c k a ,  drugi dom od Rynku. Ts7

5 koron i więcej zarobku dziennego
T e w a rs y m tw o  d o m o w y c h  r o b ó t  p o ó e o o s n -
k o T f j r h  poszukuje osoby obojga płci do wyrobu poń­
czoch na naszej mssynie. Pojadyńcea i szybka praca przez 
taly  rok w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba. Odległość nie stanowi pizeazkody a my sprseda- 

jemy pracę.
Towarzyztwo domowych robót pońezosżkowych. 

T h ..*  I I .  W h l l t i o k  I  8 k a ,
P ł u g a ,  Petrstió  nam 7—v77. 20

fabryka dachówek

L. 718 185
W y d z i a ł  K a d y  p a w i a t o w e j  w  T a r u o p a l n

rozpisuj© niaiejsEom

Koutnrs na posado S E K R E T A R Z A .
W A R U N K I:

1) Nieprzekraczalny wiek la t 40.
2) Religia katolicka, narodowość polska, obywatelstwo austr.
3) Ukońcaone studya prawnicze x dyplomem doktorskim, 

egaaminem sędsiowskim lub egzaminem adm inistracyjnym .
4) Przynajm niej trzyletni© praktyka adwokacka, sądowa lub 

adm inistracyjna — względnie pray urzędach autonomicznych. K an­
dydaci poa adająof praktykę przy urzędach autonomiozeych m ają 
pieręrsieńntwo*

6) Płaoa rooana 5.000 kor.
Dwa kwinkwenia.

Dodatek na pomieszkanie 600 kor. względaie pomieszkania w 
w natnrze.

Praw o do emerytury.
Kandydaci starsi, którzy jednak 50 lat nie prcekrooayli, mogą 

być przy dobryoh kwalifikaoyaob uwzględnieni, nie m ają jednak 
prawa do emerytury.

Posada na rasie prowizoryczna, po dwóch latach nienagannej 
służby może nastąpić stab ilizac ja .

Podania, zaopatrzone w dokumenty oryginalne, wnosić należy 
na ręce prezesa Rady powiatow ej w Tarnopolu do dnia 1 maja 1906.

Posada objęta być może dnia 1 lipca 1906.
Z W ydalała Bady pawint ^rcj w Tarnopola.

Tarnopol d. 16 latego 1906. G lo g ie r .

w  C l t o r o ś n i c y
Sfcacya kolei i poozta w miejscu

poleca

Dachówki roinokolorowe, płytki na posadzki, oem-
bryny na stadnie (specjalna), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najoiższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się w łasnym i robotuikami.

Bliżbzyeh objaśnień udzie la  zarzad fabryki; 1 64

A wizo.
Zwraea się uwagę na obwieszczenie c. i k. ministerstwa 

wojny, od. 5jE. B. N. 2895 z roku 1905, ogłuszone w nu­
merze 35 tegoż czasopisma z dnia 14 luiego 19.06, na mocy 
którego rozpisana została dostawa progów sosnowych do 
kolejki polnej w drodze ogólnej konkurencji.

Warunki tegoż interesu, ułożone w formie zarysu u g o ­
dowego, można przejrzeć we wszystkich korpuśnych mten- 
danturach, w pułku kolejowo-telegraficznym w Kurneuburgu, 
we wszystkich Izbach handlowych i przemysłowych austrya- 
cko-węgierskiej monarchii, w zw iązku austryackich przemy­
słowców w Wiedniu, w muzeum handlowem, u węgierskiego 
stowarzyszenia przemysłowego i w związku węgierskich fa­
brycznych przemysłowców w Budapeszcie.

We Lwowie d. 7 lutego 1906. *sz

Z  c- i k. ln te n d a n tu r y  II. k o rp u su .

W ydaw ca, i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o z t e c k i . Z drukarni i litografii P illera  i Spoili.


